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Wielkie sprzątanie Projekty ofanw zm taracli hoMlulucjf
W A Ż N Y  P R Z Y C Z Y N E K  DO O BRAZĘ W SPÓŁCZESNEJ W OLNOttCi P R A S Y

W  trzech miejocach został sKonfiskowany nasz | | <    „
wczorajszy artykuł wstępny p. t. „Frak  skrojony sławą i może n igdy n>ie sianą się ustawą, znajou- 
do figu ry", który omawiał projekty zmian w pro- ją się pod ochron^ cenzury i nie mogę być swo- 
jeklowanych zmianach konstytucji. N ie w iedzie- I oodme dyskutowane.

' t h l U i  zwutl ęsfwa socjalistów
O S T A T E C Z N Y  W Y N lK  W Y iR O R óW  W  NO R W EG JI

On lir zonie wyników glosowania do Izby posiów 
(Stoithing) wykazuje następujący rezultat: par- 
tja pracy tj. socjaliści 69 maindauów (zjsflc 22), 
konserwatyści 31 (strata 10), liberali 24 (sPata 9), 
partja chłopska 22 (sLrata 3), liberalna partja lu
dowa 1 (strala 2), radykalna partja luaowa 1 
(bez zm iany), małe grapy 2 mandaty.

Zwycięstwo wyborcze parlji pracy jest zatem 
jeszcze w iększe niż podały pierwsze wiadomości. 
Zyskała 22 mandaty" i jest najsilniejszą frakcją

w  Izb it, Do absolutnej większości brakuje je j tyl
ko 7 głosów. W  przeciwielistwie do socjalistów 
wszystkie partje mieszczańskie poniosły wietkii 
straty —  zemściło się na nich kokietowanie z fa 
szyzm em

Faszyści sarni ponieś!i ciężką klęskę. M imo o- 
gromnego krzyku i niepnzebiierającej w  środkach 
akc 11 wyborczej lcii „front narodowy" nie o trzy - 
ma* ann jounege mianaatu.

—  o o o  —

Tragedja wsi
Graw iłu jący ku sanacji „Dziennik B y d g o s k i o -  

mawiając procesy chłopskie, uważa rozruchy, któ
re je spowodowały, za coś więcej, niż „przypadko
w y  epizod :

„Chłop —  pisze „Dziennik Bydgoski ‘ — jesl ele
mentem najbardziej konserwatywnym i cierpli
wym , z tradycji w ładzy posłusznym. Musiały się 
tu nagromadzić przy czyny o niemałej dynamice, 
skoro na tak dużej p rzes lizen i—  od Żywca aż pod.
Rzeszów  mogło dojść do takich wybuchów.

Podstawowym czynnikiem byty, niewątpliwie, 
stosunki ekonomiczne. Nędza wsi, szczególnie w 
Małopolsce, w której małorolni zawsze istnień je
dynie dzięki em igiacji sezonowej, osiągnęła natę
żenie potworne- Toć sól siała się tam niedoslęp- 
nym przysmakiem, a daw ne krzesiwo poczyna w y

pierać zbyt drogie za patki. Buty często istnieją w  
jednej parze dla całej rodziny, która nosi je na 
zmianę., ■

W yobraźm y sobie na lakiem  tle działalność bez. 
względnych i brutalnych nieraz egzekutorów" po
datkowych. Na tego rodzaju podłożu łatwo rodzi 
się psychoza przedrażnienia".

„Gazeta Warszawska" dodaje następującą uwa-
sę ■

„Aczkolw iek w  procesie; rzeszov sieim prokura
tor SpóLmk twierdził, żę na wsi „żadnej nędzy 
niema, że może być ona tylko w  m ieście", to jY- 
dnak skłonni jesiesim  przyjąć raczej pogląd 
„Dziennika Bydgoskiego '. Jedną z  istotnych przy
czyn rozruchów chłopskich jest niewątpliw ie nę
dza wsi".

Pensje c zło n k ó w  „aka de m ii literackiej"
Członkowie przyszłej „akadem j' literackiej bę

dą pobierali place, a m ianowicie pierwszych sie
dm iu po 1000 zt. miesięcznie, przyczem sekretarz, 
którym  ma być Juljusz Kaden Bandrowski, otrzy
ma dodatkowo Ó00 z l„  czyli razem 1500 zł. m ie

sięcznie. Następnych ośmiu członków akadem ji' 
ma pobierać po 500 zł. mn^ięcznie, a  ponadto 
wszyscy nu ją korzystać ze stałych beepialrych 
biletów7 jazdy na kolejach państwowych pierwszą 
klasą.

Jest zwyczajem , że przed każderrr ś w i ę t a m i  
rubi się w  mieszkaniu w ielkie sprzątanie. Nie 
przesądzamy, czy  zebranie się Sejmu można 
uwazac za święto, faktem jednak jest, że go
spodarz t. j. rząd robi w  ostatnich dniach w iel
kie sprzątanie tak, aby Sejm zastał wszystko 
w yczyszczone na gianc i sam już me miał nic 
do roboty

W  ostatnien dniach odbywają się częstsze 
niż normalnie posiedzenia rady ministrów, od
było się nawet tak rzadko zw oływ ane i w  tak 
skąpy sposób komunikowane posiedzenie ko
mitetu ekonomicznego ministrów. Rada mini
strów chce widocznie nadrobić to, co w  lecie 
zostało zaniedbane, mianowicie w ykorzystać 
(pełnomocnictwa do wydawania dekretów 
z mocą ustawy. Robota idzie też w  Drzyspie- 
szonem tempie. „Dziennik ustaw" pęcznieje od 
rozmaitych rozporządzeń drobnych i w ięk
szych aż do całych kodeksów włącznie.

Nie jest w ięc tak, jak z początku mówiono, 
ze rząd zam.erza zrobić skromny użytek z peł
nomocnictw. Owszem , serja 'ch zaczyna ro
snąć i kto w ie, do jakiej jeszcze liczby dojdzie, 
iest przecież LI dni do zebrania się sesji. Co 
zostanie zadekretowane, to już zostanie. N ie
ma u nas zwyczaju  —  z jedynym  wyjątkiem  
dekretu prasowego —  aoy Sejm unieważnił, 
czy  choć zmienił jakiś dekret, tęmmniej obecny 
Sejm W  ten sposób wygładza się drogę dla 
Prac Sejmu: nozostanie dla niego budżet i —
0 ile się pogodzą — zmiana konstj tncji.

Ta  n iezw ykła gorliwość w  ułatwieniu Sej
m ow i życia  nie ogranicza się jednak tylko do 
spraw tkjIItycznych czy z polityką spokrewni 
nycsh; przeciwnie —  obejmuje ona i sprawcy 
gospodarcze, a jakże. Czytam y, ze w e czw ar
tek obradował komitet ekonomiczny mini
strów, na którym  omówiono całokształt bie
żących spraw i ustalono ogólne w ytyczne piać 
gospodarczych na najbliższy okres. Dziwne, 
bardzo dziwne — wszak parę dni temu mó
wiono, ze sprawy gospodarcze mają otrzym ać 
osobnego ministra z rangą w icepremiera, w y 
mieniono nawet nazwisko tego przyszłego d y 
gnitarza z tym dodatkiem, że obecny premjer 
ma zostać przesunięty w yłączn ie na dziedzinę 
ośw iaty. C zyżb y  może z tej racji robiono 
w ielkie sprzątanie, aby przyszły  gospodarz nie 
m ał już co  robić?

Spraw y gospodarcze nie należały do tych, 
którym  poświęcano należne irn t, j. p ierwsze 
miejsce. M oże to wynikło z innego nastawieni? 
zw rotn icy państwowej, którą w  maju przesu
nięto z toru gospodarczego na —  powiedzmy —  
nolhyczno-k nlturałny. W  przeciw ieństw ie do 
p. Prystora, którego nazwano „prem ierem  go
spodarczy m, następca jego  w yb ra ł inny odci
nek pracy państwowej. Skutki b y ły  w idoczne 
na dwóch frontach odrazu: na uniwersyteckim
1 na gospodarczym  —  nie chcemy przesądzać, 
czy  b y ły  to skutki dodatnie. W  każdym  razie 
front gospodarczy na tej dwuifrontowości do
brze me wy szedł. Jedna była tylko w iększa 
akcja gospodarcza i to w  ;nteresie państwa: 
akcja p o ży c zk o w y  natomiast dlla społeczeń
stwa w ielkie nic.

A  może się m ylim y? M oże ustalone „ogólne

Koniec procesu
Proces b. wicem inistra skarbu Stefana Starzyń

skiego przeciwko Stefanowi Olpmskiemu zakoń
czył się w Sądzie Najw yższym  O'piński pragnął 
uzyskać koncesję na otworzenie fabryki drożdży 
a ponieważ szio mu to w ministerjum skarbu o- 
pornie, począł rozgłaszać wieści zniesław A j  ące 
min Starzyńskiego. Sprawa opaila  się o sąd, któ
ry Oloińskiego skazał na 8 mies. w ięzienia i ten 
w ym iar kary był utrzymany p izez w ydzia ł od
woławczy sądu okręgowego. Olpinski wystąpił oo 
Sądu Najwyższego o uchylenie wyroku^ jednak 
Sąd Najw yższy skargę kasacyjną Olpińskiego od
rzucił.

Ol piński, który był za kaucją 500 zł na woinej

w ytyczn e" sa zapowiedzią żyw szego  ruchr 
w  dziedzinie gospodarczej? Niedługo chyba 
będziem y czekali na odpow iedź: albo dekrety 
albo przedłożenia dc Sejmu przyniosą tę od
powiedź w w yraźn iejszej formie, aniżcili ogól
n ikowy frazes, jaki puszczono z czw artkow ego 
posiedzenia.

„drożdże w ego“
stopie, wyjechał zagranicę i wątpliwem  jest, czy 
wróci dla odsiedzenia l:ary.

Wystąpienie N ie m ie c
benewa, 20 października. Do generalnego se

kretariatu  L ig i Narodów  w płynęła  dziś nota 
rządu Rzeszy zgłaszajaca oiicjalnie wystąpienie 
N iem iec z L ig i  Narodów .

Lis t  Chaplina do Hitlera
°  *

Znany komik film ow y Gharlie Chaplir napisał 
do H itlera następujący lisi:

—  Okradłeś pan mój wąsik — przebaczam ci.
Występujesz r>an w  film ie częściej niż ja  —  

i to ci przebaczam.
A le że świat z pania wiece- się śmieje m ‘: *c 

mnie, tego nie mogę ci przebaozyo.
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□statnie wybory w Niemczech
Po wyborach z 5 marca, które dały H itlerow i 

zwycięstwo, głosił on i  jego trabanci, że są. to o- 
stainie wybory Ten parlament wogóle już nie 
m iał się zebrać, uchwaliwszy rządowi —  z w y
kluczeniem prezydenta Rzeszy' —  nieograniczone 
pełnomocnictwa na 4 lata tak, że H itler nie po
trzebował tuz fatygować llmuenburga: do w yda
wania. dekretów na podstawie art. 48 konstytucji.

A  przecież ten Reichstag raz się zebra! i to 17 
maja. Zwołano go dla wysłuchania „pokojowej'* 
m ow y Ilid era  —  wysłuchał, uchwalił, naturalnie 
z entuzjazmem, zupełną z^odę i rozszedl się, aby, 
jak mówiono, więcej się nie zenrać

Rzeczywiście ten wybrany 5 marca Reichstag 
więcej się nie zbierze, gdyż został rozwiązany, 
no wy zaś będzie „w ybrany' 12 listopada. A  więc 
przecież nie „ostatnie** wybory, jak zapowiedzia
ne? Tak, wy nory z 5 marca były przedostatnieini, 
zas te z 12 listopada będą oeiatnieini Będzie to —  
pisaliśmy już o tern —  komedja wyborów, głoso
wanie na jediną listę i wyda oczekiwany rezultat: 
500 posłów hitlerowskich uzna, że wystąpienie 
z L ,g i itd. to był mądry, konieczny krok.

A  oo dalej? W ięcej jak jeano czy dwa posie
dzenia ten Reichsiag nie odbęlzie, potem pójdzie 
do archiwum Zacznie się robota nad zupełnein 
odsunięciem go i zastąpieniem go iiinein ciałem, 
które ‘nie będzie zawisłem od znienawidzonego 
przez faszyzm a w  teorji jeszcze istniejącego po
wszechnego, równego pi awa wyborczego. Parla

m e n t  ma b ić  zastąpiony ciałem doradczem, 
w skład którego wejdą p izyw ódcy hitlerowscy 
z poszczególnych kra jów  —  zamiast Reichstagu 
będzie Reichstuhrerrat. A  ponieważ przywódców 
w  poszczególnych krajach mianuje H itler, rzecz 
oczywista, że n ie będzie to ciało obradujące, lecz 
ciało glosujące na komendę.

Za tą „reform ą kryje się jeszcze głębsza. H itler 
n ienawidzi koncepcji Bismarcka, który przy two
rzeniu cesarstwa nie naruszyd istnienia krajów, 
ograniczając tylko ich kotmpe tencję w dziedzinie 
w ojskowej itd. Ponieważ teraz wszystko podlega 
„gleichbchhaIłowaniu", w ięc i kraje doznają tego-

samegc iosu Zamiast podz.ału na kraje z własne- 
m i sejmami i rządami nastąpa podział na 2C pro. 
w incyj, któroini rządzić będą nanuesłuicy imano- 
wani przez „F iilire ra "; tylko przed n*m odpowie 
dziialni. Zm iana ta już jest aktualna, co wyraka z 
tego, że równocześnie z Reicl.stagiem  zostały roz- 
wiązane sejm y k ia  jo we, ale nowych do nich wybo 
rów  nie rozpisano, czyli są sKazam na wymarcie 

Tc przekreślenie kilkuw iekowej przeszłości w  u- 
ksztaltoi amu się podziału Rzeszy' nu być ukoro
nowane usunięciem czy donrojw oSnein ustąpię- 
mego Hindenburga- Staje on się zupełnie niepo
trzebnym meblean wobec .ego, ce podpis prezy
denta nie jest do niczego potrzebny, jest też prze
szkodą w  przeprowadzeniu zasady, że istnieje je
den ,4' anrer" —  H itler i niema obok niego m iej 
sca chcćby na dekoratywnego prezydenta. Poza- 
tern prezydent jest wybierany, a faszyzm żadnych 
w yboróv, nie chce. Gdyby jednak H i tle  uznał, że 
figurami jeszcze jest potrzebny w  la h m  razie 
istmeje koncepcja zamianowania ruwsłępcy Hin- 
denburgfi z tym skutkiem, że taki nańępca wogóle 
nie miałby n ic do gadania.

Narazie role zostały podzielone: Goebbels robi 
wybory, H itler dsje imterv. iew y. P ierw szy n zczu - 
la się nad losem „naiodu" zmuszonego iśc raz po 
razie do urny; orugi rozpływa się nad swomi u- 
czutiaiui pokojowem i, rozpływa się wprost w  m u 
łości do Polski, Trancji, A uglji i całego sałata. 
A le jest to miłość luecałlkiem b izLnlea eoowna. 
Pow iada H itler odnośnie do Polski, że nie m yśli 
o  odebraniu „korytarza" w drodze wojny, ale nie 
traci nadziei, że uda mu się to w  drodze układów. 
Pytanie tylko, kto się będzie z uku układał, lak- 
samo jak  jest pytaniem, czy jego piękne słowa 
pod adresem Francji odniosą temsam skutek, co 
zapewnienia, że N iem cy się nie zbroją. Świat 
traktuje te wynurzenia i zapewnienia tak, jak na 
to zasługują tj. z najw iększym  sceptycyzmem. 
Prawdą w tych słowach jest. tylko to, że H itler 
przeliczył się co do efektu swego kroku w Gene
w ie i teraz chciałby zatrzeć jedyne z  tego kroku 
■wrażenie: spotęgowanej do niego nieufności.

Proces o Krwawe wgpadM w Mpanir r le
JE D E N ASTY  D Z IE Ń  R O Z P R A W Y

K iakow  21 października.
P R Z E M Ó W IE N IE  PRO K L R ATO R A

Prokurator dr Szy puła:
W ysok i trybunale! Rozprawa ostatnich' dni 

przedstawiła obraz smutnej pamięci zajść ubie
głego roku. Zasiadają tu ludzie, którzy targnęli 
się na władze, utrzym ujące porządek w państwie. 
W iec i  pochód by ły  zakazane. Mimo to pochód 
byk Ludzie rzucili się na policję —  posypały się 
kamienie, uderzenia kołami, a nawet strzały re 
w olw ciow e. Po lic ja  w  końcu musiała użyć broni 
palnej.

Następnie prokurator przedstawił szczegółowo 
w inę poszczegodnych oskarżonych na podstawie 
zcznan św iadków dowodowy ch. Zeznaniom świad 
ków dowodowych przeciwstaw iają się świadko- 
w ie odwodowi. Żaden z tych świadków nic nie w i 
dział ani nie słyszał. Brak u nich spostrzegawczo
ści. W spomnę również o śv> sadkach, którzy ra
żąco odniegli od prawdy. Gcyny oskarżonych m il
czą być napiętnowane, dlatego żądani ich ukara
nia.

S ILN E  P R Z E M Ó W IE N IE  
O BR DR. W A R E N H A E P T A

Traged ja  w  I -ipanowie przejęła zgrozą caJą 
Polskę. Strzały karabinowe w ytoczyły n iew in n i 
krew  matnią, Cztery trupy, Kilkunastu ciężko i 
kilkudziesięciu lekko rannych, a jakby niedość
było tych okropności, . . . . . . .  mężczyźni...........
. . . .  kobiety. Serce truchleje. Na usta ciśnie się 
krzy k oburzenia.

tTzewodjdczący: P in ie  obrońco, proszę nie ro
bić nastroju!

Dr. Warenhampt: Jakie na zajścia te z łoży ły  się 
przyczyny?

Jest pi zecież nzeczą dowiedzioną, że chłop pol
ski jest najspokojniejszym  i najcierpliwszym  ży
wiołem społecznymi. Jest to urodzony m ate ija i 
dla umiarkowanej podstawy rządzenia. W ym aga  
tylko pewmego m inim um  zaspokojenia jego ży 
ciowych potrzeb, oraz sprawiedliwego traktowa
nia. Trudno wyobrazić sobie, by  taki element 
mógł zostać w yprowadzony z równowagi i pchnię 
ty na drogę publicznych gw ałtów  jak to twierdzi 
oskarżenie, tylko na skutek agitacji.

Muszą istnieć jakieś głębsze p izyczyn y  nieza
dowolenia.

I olicjamt jest na ws i obok egzekutora niemal 
jod\unn przedstawicielem . władzy.

Przewodniczący: Robienie nastroju nie ma nic 
wspólnego ze sprawą.

Dr. Warenhaupt Żadna agitacja nie zdoła roz 
pętać wybuchu nienawiści, jeśli nie trafi na po
datny grunt. Grunt ten stanowi u chłopa poczucie 
hraku opieki oraz

PO uZU C IE  K R Z Y W D Y ,
wynikające z  przekonania, że stal się jedynie bez
wolnym  przedmiotem rządzenia z masą obow iąz
ków, jednak oez żadnych mierna) praw politycz
nych.

Jeśli W ysok i Sąd uwzględni ie momenty, to 
dojdzie do przekonania, że jedyną przyazyną tych 
nieszczęśliwych zajść były' pewne

N IE W Ł A Ś C IW E  Z A R Z Ą D Z E N I L  
Do czerwca 1932 było w  całej prawie Polsce ty
siące w ieców ludowych, które się odbywały bar
dzo spokojnie i poważnie dlatego, ze nie robiono 
organizatorom  trudności.

W  danym  wypadku ludność n ie w ierzyła  w  to, 
by wybuchła wówczas opiciem ja szkarlatyny, a 
ponadto odwołanie zezv,mienia na w iec przyszło 
tak późno, że ludncść nie mogła zostać o tem na
leżycie za w: udomiioną.

T łum  me był uzbrojony i nie wiedział, że się 
na drodze zetkn.e z policją.

O SK AR ŻE N I TC M E  B AN D YC I, 
ale obywatele, którzy mmli prawo udać się na 
wiec, zobaczyć się ze swoim i posiaml i w ypow ie
dzieć swoje bolączki, gdyż na to im  zezwala kon
stytucja. Padły y prawdzie w rogie okrzyki pod 
adresem policji, jakoteż kamienie i ‘oski j p raw 
da jest, że szereg policjantów zostało zranionych, 
ale stało się to instynktownie, gdyż ludzie ci od
czuwali swoja krzywdę, skutkiem nieprzepuszrże
nią ich do Łapanowa, jeśli nie na wiec, to choć
by do kościoła, a  ponadto Uum ten w udział prze
laną krew  bratnią, co ich w yprow adziło z  równo
wagi.

Przewodniczący znów  upomina obrońcę.
Następnie obrońca przystępuje do szczegółowe

go om awiania kwestji w iny poszczególnych o- 
skarżonych i bardzo szczegółowo omawia prawną 
stronę procesu wykazując na zasadzie cytatów z 
całego szeregu dzieł, że iu  chodzi o psychozy mas, 
a jest znaną rzeczą żc tluni posiada specjalną 
psychologję różną od psychologji indywidualnej. 
W obec tej m asowej psychozy, musi odpowiedzial

ność każdej poszczególnej jednostki wobec, braku 
świadomości karygodnego posŁępowaida i hraxu 
złego zam aru ginąć.

Ze strony tłumu nie było żadnych znamion 
zm owy ani przygotowań do czynu, a  jeśli z lisi 
oskarżonego Ryby padły okrzyki „N iech  ży je  Wi- 
Loś , „N iech ży je  stronnictwo luoowe", to te o- 
krzyki W ysoki trybunale jeszcze karygodne nie 
są. ‘

Procce dzisiejszy ma -i#esłycbane znaczenie dla 
setek tysięcy ludzu LKmaosły ddiuaiiki, że pc u» 
kończeniu Lezących się rtnraińe masowych pro- 
oeaów przeciwko chłopom

MA N A S T Ą P IĆ  R O Z W IĄ Z A N IE  
S T R O N N IC T W A  LLD O Yy EGO, 

a uzaiwfaiie.iic rOKwiiązukina tegc ma zwołać oparte 
na m oływarh w yroków  sądowych.

Muszę lojalnie przyznać, iż  tali W yszk i u y b a  
nał, jaKoteż ; pan prokuramr toaczas całego prze
wodu sądowego z  naciskiem podkreślał, iż  procec 
ten nic jest p re^sem  politycznym , to też proszę
0 ustalenie tego faktu w  motywacu wyroku, kurne 
bow iem  procesy tocząc* się w tyra miesiącu jak 
proces brzeski, procesy w  Sanoku, w  Samborze
1 um owie i  Kzeuzowtic p, -u jdaya zupeknóe kuno Uo

Gdy następnie obrońca wspomina1 o  dotych
czasowej politycznej rob stronnictwa ludowego w  
państwie, o rządz,e obrony narodowej w  1920 r„ 
■ia którego czele stanęła W itoc i  Daszyński prze 
wotłnkząoy mu p  zorwał z  tean, że nie p> zw oli 
nai om awianie s p  aw poluycanycŁ

W  dalszym ciągu swojego swiefnegc przeirn, 
wierna m ów ił ob-ońca, że z  te j aaś, nar powinni 
w yjść ani zwycięzcy ani w  ycięż^u. Skoto w ła 
dze um orzyły dochodzeniu p izeciw ko posierrunko 
wym , którzy zrobili użytek z  broni, to należy pu
ścić też dla równomierności w  niepamięć czyny 
oskaiżoi.ym  zarzucane. Niech ta wspólnie przda  
na krew chłopska i policyjna będzie n ipory., ck*i 
lepnze.j przyszłości podajm y emu ‘udowi w ie j
skiemu, k lory rq «ezen .u ją  oskarżeni, rękę do 
zgody, mności i braterstwa.

Gdyby ojczyzna nasza —  nie oa j Boże — zna
lazła się w niebezpieczeństwie, któż posjótóu.y ua 
je j obronę? czyich ramior jest najwieeei1? czy je  
ramiona są najzda^wsze i  iiajsim iejsze? na‘ ko^uz 
ojczyzna: w  godzinie próby może Lescy i  przede- 
wTszystkiem i najskuteczniej? (Przew dak^zący 
jirze-yww) Na wszystkich w iernych synów sw o
ich, ale w  pierwszym  rzędzie na lycn, koorycn j  -st 
najw ięcej, a w ięc iia cbIo|>a i  rołiotnika. Niechaj 
sprawiedliwość stwierdzi, że Polska i  d la ,cgo 
chłopa jest matką, a  cldop n ie może straci zauia- 
n.,a do sprawiedliwości. (Przewodniicząty zaiów 
przerywa).

Jeśli W ysoki trybumil w sali narad będzie aię 
zastanawiał nad winą i karą, to m iejcie Sza no w 
n i Panowie Sędziowie w  pam ięci tych niew innie 
i  tragiem i, zabitych chlenow, którzy z  wy cią
gu iętemi przed sobą rękami i w ykrzyw ień  uru z 
bólu twarzam i wołać będą donośnym głosem p o 
staliśmy niewinnie zabici, —  naewund tez są o. 
skarżeni.** i

Mowa obr. dra Warenhaupta, która trwałe 3 
godziny, z ioo ih  na audytorjum  w e ild e  wtazeme. 
Starsi ludzie płakali, uskarżoni nocii tzy w  o- 
czacr, a osi. Kubowka glosno tao bał.

M O W A  OBROŃCY D RA W U SnTO W SK JE G O
Następnie zabrał gk*, obr. dr. W usatow jku 

przedstawiając stan luktyczny supć i ndwal w  
nich oskai aonych.

Akt oskarżenia zarzucając oskariouym  popeł
nienie zb odni z art. 8 l auatr. u. k. względnie 
współwinę w  niej chce wykazać oskarżonym ist
nienie iicg v  zamiaru, wvm aganego do zbrodni 
w dług § 1 tej ustawy twierdzeniem, że szl: w  
dniu 5 czerwca 1932 d*> Łapanowa w  pochodzie 
fw  tłumie) mimo, żc ogeoszom zakaa w iecu teflo 
i pochodu, że zatem  oskarżeni w yszli z  domu z 
zan, ^rcm  nieusruebania za«a.’ . w ładzę a tent 
samem z zamiarem stawienai oporu funkcjona- 
rjuszom PP , którzyby im  pochodu wzbronili.

T o  założenie aktu osk a rżam  obalouć zostało 
wynikam i przewodu sadowego podoouń jak  i 
w iele innych twierdzeń ^skarżenia

Następnie mówca drobiazgowo i  A m o  przecb, 
dzi prz. b ieg  zajść i w yn ik i rozpraw y co do o- 
skar/onych.

um ów iwszy te Kwes.jt zwraca się ód trybunę 
łu, prosząc o cupefai* ąwolmeni* ookaiżo.F.cł 
Gdyby trybunał nie p -zychylp  się do tego p r w  
o  wymiar kary poniżej ifctawy,

Na sali nodczat przem ówienia pJ iow ało  dęb . 
k ie milczenie. W  j>óżnych godzinach popouidink- 
wych zakończyła się rozprawa.

W yrok  ogłoszony zastanie w  poi»«dziaM & 23 
bm. o gnoz. 10 rano.
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D l a c z e g o  o d d a l o n o  k ć i s a c j ę  
o b r u ń c ^ w  G i r g o n o w e j ?

OBSZERNE M OTI W r  SĄDU NAĆW YLSZEGO

Na kongres
EW LĄZ& U  PR AC O W N IK Ó W  K O M U N ALN YC H  

I IN ST . U żY T . PU BLICZNEJ
Dziś w sobek rozpoczyna swe obrady w  Krako

w ie w  sali Donie górników IV  Kongres Związku 
pracowników komunalnych i insi. użyteczności 
publicznej.

Oa ostatniego Kongresu, odbytego w  r. 1934, 
przeszedł Zw iązek okres < iężkrdi zmagań i walk
0 egzystencje pracowników miejskich, o utrzy
manie organizacji, przeciw  kliórej sanacja, m a
jąc w swoich rękach samorząd m iejski, skiero
wała w  ostatnich latach ostiy atak. Z tej pi oby 
wyszedł Zw iązek zwycięsko. Organizacja nie tyl
ko ostała siy ale -powstały nowe oddziały, mimo 
niesprzyjających warunków.

Najw iększą bodaj walkę stoczył Zw iązek o pta- 
Cc robotnkiŁt. Podobnie jak w inmyck zawodach 
fata redukcji plac objęła również pracowników  
miejskich. W  w ielu miejscowościach obniżki te 
dochodziły do potwornych wprost rozm iaiow . 
W ładza w miastach przeszła niemal wszędzie 
w  ręce reprezentantów obecnie panującego w P o l
sce systemu politycznego, kterzy krocząc wy^knię- 
tem.1 przez „górę" drogami, skwapliw ie ch w ycił1 
się jako środka ratunku prze j ruiną gospodarki 
m iejskiej, spcw ooowaną nieudolnemi rządam., 
oumiżki płac pracowniczych przy równoczesnem 
podwyższeniu czasu pracy.

(Jnnizka zaronków i  podwyższanie czasu pracy 
te dwa zjawiska sziy obok siebie równolegle. O- 
mok tego ze strony w ładz samorządowych (raczej 
najeżałoby' skreślić nom inowanych przez rząd1 
pnowadzom akcję w  kśerunŁsi odebrania lub po
gorszenia regulaminów ihiżbowych, które n< rmo- 
w a iy  stosunki pracy w  gminach i przedsiębior
stwach gmmnych, pozbawienia opieki socjalnej
1 t  p.

Do tego wszystkiego oficjalne czynniki m iej
skie starały się za wszelką renę, per fas et nefas,
*  niszczyć klasową organizację pracowników rniej- 
skicn, która staia im  na przeszkodzie w  urzeozy- 
wistmet iu ich zam iarów. Zaczęio siosować wobec 
Członków szykany i  prześladowania, ohcąc drogą 
teroru przestraszyć opornych i  zmusić do odstą
pienia od organizacji. W ie lu  z ptisrod piacow lai
ków, zoslalo zredukowanych li tylko i wyłącznie 
z powodu należenia do organizacji klasowej. Je
dnocześnie przy pomocy aparatu administracyj 
nego zakJadario jigan izacjc zawodowe sanacyjne 
czy Ło jako ekspozytury L zw  Frakcji rewolucyj
nej (tasiem kowcy) czy też jako fiilje ZZZ Orga
nizacje te, azczegounie Z Z Z , cieszą się przemożną 
protekcją i  opieną w iadr samorządowych. Papro- 
stu zmusza się pracowników do najeżania do ta
k ie j organizai jd, gr^kąc rozmaitemu represjami aż 
do wyrzucenia z pracy włączali- . Te sanacyjne 
jwory (m oże mpiej, potw ory ) na terenie samo
rządu. oędące posłusznem narzędziem obecnych 
władców samorządu, m iały za zaiaanie rozbić kla
sową organizację pracowm ków miejskuth, aby 
w  ren sposob jeszcze bardziej pogorszyć ich poło
żenia.

Dzięki energicznej postawie ogółu zorganizo
wanych pracowników, dzięki wytężonej akcji 
Związku „robota- ia nie przyniosła prawie ża- 
dnycn rezul taiow, Gdzieniegdzie ty k o  zdołano za- 
pumocą szykan nadszarpną*, szeregi krasowej or
ganizacji. Tam , gdzie pracownicy daJi się uwieść 
obiecankom sanacyjnych rozbijaczy, rychło nastą_ 
pdo  ocknienit Robotnicy zrozumieli cztm  jest 
w  istocie Zwrązea sanacyjny i jak ie są jego cele. 
N a  własnej skórze p iz ta oo a ! się o  „dobrodziej
stwach tej radosno-twórczej organizacji.

7 w iązek  klasowy przetrwał tan nadwyraz ciężki 
okres. M im o trudnych warunków' zdoła] obronić 
w  w ielu  wypadkach zdobycze prac*w,mikow U r z .  
ne akcje, nieraz bardzo długotrwałe c najżyw ot
niejsze postulaty robotmeze uwieńczom były po
m yślnym  rezultatem. N ie cofał się tez Ł w ;az *  
w  swojej watce o interesy pracowników ipj-zed 
użyciem potężnej b^om robohnka, jakim jest 
strajk. O dbyły się w ielkie strajki w  'Warszawie, 
w Grodnie, we Lw ow ie, niektóre zakończone zw y . 
cięstwem, niekióic, i to przyznać trzeba ze smu
tkiem przegrana. Do przegrania strajku w każ
dym, bez wyjątku, w ypadł iu, przyczyniło się roz
bicie organizacyjne robotników. Żw iążk i sanacyj
ne i l. aw żółte (ehrzesviiańsikie) bez skrupułów, 
z  ohydnym  cynizmem, w  momencie walki zdra
dzały sprawę robotniczą Tam  gdzie nie było roz
bicia, tam gdzii panowała jedność, tam wszędzie 
każda akcja kończyła się zwycięstwem Rozbicie, 
słabość organizaci. klasowej, brak należytego u- 
świaaam ienia klasowego, przynosiły klęskę.

P łyn ie stąd nauka na przyszłość: łączyć się
w silną ot&uuzącje Klasowa* która lOtk ne i

Oaegdaj ogłosił sąd na jw yższy m otyw y odda
len ia skargi kasacyjnej obrońców w procesie 
Gorgonowej

Na wstępie onszernych m otyw ow, zaw iera ją
cych 39 stron pisma m aszynowego przytoczone 
są poszczególne punkty skargi Kasacyjnej o- 
brońców w  liczbie 8, k tó ie  sąd n a jw yższy  ko
lejno om aw ia:

Przedcw szystk iem  om ówiona jest sprawa u- 
działu sędziego zapasowego Soleciuego przy 
wszystkich naradach trybunału Jcrakowskiegc. 
Sąd na jw yższy stanął na stanow iska, że należy 
u zn a : zajęte przes sąd K rakow ski stanow isko 
prawne w zw iązku  z zarzutam i obrońców, za 
błędne i stw ierdza, że ju ż sam a obecność sę
dziego dodatkowego na naraoz-e, cbocoy niepo
łączona z rzeczywictyim  udziałem  w naradzie, 
stanow i uchybienie procesowe. Przy jonując jed 
oak, iż ucnybiom e to rzeczyw iście zaszło, nie 
m ożna uznać go  w  danej spraw ie ux tak istotne, 
by  stanow iło dostateczną podstawę do uchyle
nia wyroku. Inaczejby się sprawa przedstaw ia
ła, gdyby stw ierdzono, że braki, udział w r_ara- 
dacn osoba w ogóle n ieuprawniona do wykony 
wania czynności sędziowskicn.

T h Y B U N a L  b y ł  o b j e k t y w n y

Następnie zanalizow any zostaje dokiadnie 
punkt drugi ckargi kasacyjnej, om aw ia jący sta- 
nowiskc przewodniczącego w stosunKU do o- 
sktużonej i obrony przy rówuoczesnem  faw ory
zowaniu  osoby b iegłego prof. Chbryctóa. Obrona 
p rzytoczy ia  m iędzy innem i, że „trybunał kra
kow sk i.n ie  dom agał się od obrony, by sprawcy 
szukała, bo nie w iedzia ł zresztą ku temu p o 
trzeby", zdaniem  w ięc sądu najw . m ożna smwa 
te tłum aczyć w ten sposób, iż n ie może być mo
w y o chęci przerzucem a przez trybunał obow iąz
ku szukania sp iaw cy  na obronę już choćby z 
tego powodu, że rzeczą trybunału jest jedyn ie 
przeprowadzenie toczącej się rozpraw y, a nie 
ciąży na n im  obow iązek bezwarunkowego w y 
śledzenia sprawcy. N ie  można rów nież wycią-
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P itn a  juba
zdolna jest pojpńoiwuidmć szeregi rtofboUndcze do 
zwycięstwa* ,

Zw iązek pracowników komunalnych zespolony 
ściśle z  całym  klasowym  ruchem Tobotniczym, 
wziął naznal w  potężnych wystąpieniach robotni
czych w całym  maju. W  w ielkim  strajku general
nym ubiegłego roku wśród demonstrujących n as  
proleta.jackich, nie brakło prai owników  m ie j
skich Świadomi, że waika o ideały robotnicze 
watka o Socjal m i, o przebudowę gc spoda rezą jest 
wspólną walką całej klasy robotniczej, na apel 
stanęli do szeregu, aby zamanifestować sw ą soli
darność z  ogółem robotniczym w drżeniu do 
wspólnego celu, do wyzwolenia mas pracujących 
z  pęt wyzysku i ucisku, do zdobycia nowego, opar
tego na wolności i sprawiedliwość, społecznej u- 
stroju.

Rozpoczynający sic Kongres Pracowników K o
munalnych jest jednymi z  etapów na drodze walki
0 lepsze Jutro. Nastąpi podsumowanie bilansu 
pracy i w alk i za ubiegły okies. M imo ciężkich wa
runków' w  jakich przyszło walczyć bilans len bę
dzie dodatni.

łiungres stw ierdź' jasno i stanowczo, że organi_ 
za. ja jest, żyje, w-alczy i rozwdjr się. Tych, którzy 
chcieli dzwonić żałobne requiem spotka gorzkie 
rozczarowanie. N ie udało się zabić, zniszczyć o r .  
«an  izacji. Stoi ona nienaruszona, gotowa do dal
szej walki i pracy dla dobra mas robotniczych.
1 do lej znękanej, zgnębionej, nędzą i głodem, ale 
nic upadłej na duchu rzeszy pracownlkóv, m ie j
skich pójdzie s  Kongn su mocny' zew : „W y trw a j
cie przv W aszym  czerwonym sztandarze, przy 
W aszej organizacji, walczcie o swoje pr 'w a, 
walczcie 0 swoją Ideę r zw yciężyc ie '"

R -nu*k  Szumski.

gnąć wniesku o stronniczości ze skazania przez 
przewodniczącego na grzyw nę adw. Axera. Co 
do zarzutu, że przewodniczący u jaw n ił swe prze
konanie o w in ie oskarżonej przez zadanie je j 
całego szeregu przytoczonych pytań, sąa naj
w yższy stw ierdza, że kasacja przytacza te py
tania w sposób n ieścisły i raczej przy jąć nale
ży, że pytan ia  zm ierzały jedyn ie do spowodo
wania oskarżonej do siln iejszego uwypuklen ia 
je j obrony i  do przytoczenia przez n ią fak iów  
któreby m og ły  odeprzeć nagrom adzane przeciw 
niej poszlaki.

TAJNA K O ZPK itW A KONIECZN OŚCIĄ
Sąd na jw yższy stw ieraza, że również bezza

sadny' jest zarzut, jakoby zarządzenie częścio
wego prowadzenia rozpraw y p rzy  drzw iacn  za
m kniętych nastąpiło bez wysłuchania, zdania 
stron. Obrona w ypow iedzia ła  się na ten tem at 
przeciw staw ia jąc się zam knięciu  d rzw i a  sta 
now isko trybunału, nakazujące zarm-nięcie 
d rzw i należy uważać raczej za słuszne i  nie 
da się zaprzeczyć, że an i u jawnien ie ozczegó- 
lów  badania do jrza łości p łc iow ej Stasia an i też 
faktów  budzącego obrzydzenie i  wstręt zacho
w yw an ia  się przestępców niektórych po popeł
nieniu przestępstwa, nie nadawało się do przed
staw ien ia ich szerszej publiczności i szczegóło
wego om awiania iw  prasie codziennej.

B IEG LI —  R ŁD a KCJA P Y T A Ń
K olejno zm ja sąd najw yższy zarzut ob*x)nców 

w spraw ie n iew ezw am a biegłych psychologów  
i zarzut rzekom ej n iekom petencji biegłych 
O lbrychta i Jankowskiego. Ten ostatn i zarzut 
nie w ytizym u je  k ry tyk i także z tego wzgiędu 
iż psychologja  w chodzi w zakres tych d zia łów ’ 
w iedzy, bez których  nauka psych jutrji nie mo
g łaby w ogóle istnieć.

Następnie stw ierdza sąd n a jw ., że nie można 
dopatrzeć się istotnej sprzeczności w orzecze
niach proi. Olbrychta i dr. Dadleza w sprawdź 
dzagana j?ko narzędzia mordu i wezwanie tęze^‘ 
ciego biegłego nie m iałoby w  tym  wypaaKu zna
czenia. Rów nież i zarzu ty obrony odnośnie ba
dania k rw i nie m ają  dostatecznego uzasadnie
nia.

Szczegółowej ana lizie  pośw ięca s<jd najw yższy 
sprawę redakcji pytań dla przysięgłych  i s tw ier
dza, że chociaż zaszły pewne uchybienia, to od 
mo wszystko nie m ożna im  przypisać istotnego 
znaczenia, a  skoro ucbybien .om  zaszłym  przy 
układaniu pytań nie można przypisać istotnego 
znaczenia, to tem  samem odpada zarzut kasa
cji, jakoby skazu jący oskarżoną w yrok  zapadł 
bez żadnej podstawy prawnej podstawą tą by
ła bow iem  uchwała p rzys ięg łj eh.

Proces polityczny
A R T Y K U Ł  170. Dv ^ch towarzyszów w  Sanoku 

zostało oskarżonych z artykułu 170 ustawy kar
nej za powiedzenie na jednem ze zgiumadzeń bez
robotnych pom iędzy innem: takich slow. że „rz^d 
zamalo apiduije się bezrobotnymi i że Zwrócił się 
do społeczeństwa o pożyczkę". Rozprawa w dntu 
17 nar została odroczona z .powodu n iejaw ien iasię 
głównego świadka oskarżenia, sta szego posterun
kowego Parysa, który pojechał na kursa do W ar
szawy

Przegląd społeczno
PRZED  SESJ4 M IĘ D ZYN AR O D O W E G O  

Bit IW  PR A C Y  

W  dniu 23 hm. rozpoczyna się w  Genewie 64 
sesja Rady administracyjnej M ivdzyi*aiodowego 
Biura Pracy. Porządek obrad lej sesji prze wakuje 
m iędzy imiemr następujące sprawy: Sprawozda
nie Kom isji wolności zw iązków  zawodowych, u- 
stalenie porządku obrad Miedzy nar x iowej Konfe
rencji Pracy w  roku 1935 (między innuni propo
nowana jest sprawa urlopóv pracowniczych), — 
sprawy vv> konania rezolucyj, uchwalonych na 17 
M iędzynarodowej Konferencji Pracy, a wśród n ch 
sprawa opieki nad uchodźcami z N iem i ic- Następ, 
nie będzie iozważaue zagadnienie iew iz ji konwen
c ji wr sprawie pracy nocnej kob.iel, oraz zakazu 
ich pracy w  kopalniach pod ziemią. W  dalszym 
ciągu porządek obrad konferencji przewiduje w y
bór przewodniczącego i dwóch ławników kom isji 
dormoczej do spraw pracy na Gór u  m  śiąsLu.
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O „zw ylllą slrawę '1
„  ...t punktu widzenia zadrn peni

tencjarnych, kaię umniejszenia, iub 
pozbawiania pożywienia, należy uzna6 
sa środek dyscyplinarny zupełnie nie- 
odpuvyiednl... 5V praktyce więziennej 
kai> tego rodzaju uważane jest za 
bardzo skuteczny środek dyscyplinar
ny. Tednakże o ile w niektórych wy
padkach zaszłaby konieczno potrzeba 
ukarania specyficznego poa tym wzgię 
dem przewinienia to należałoby nie 
jmmejszać ilości strawy zwykłej, a za
mienić strawę owykłą potrawami mniej 
smacznemi".

Takie to „złote myśli" ogłasza! w  r. 
1927 ówczesny radca ministerialny Zy
gmunt Bugajski (wywiad więz.enio- 
znawsrwa).

Nie zamierzam rozwijać jego tezy o 
niewłaściwości karania głodem. Synem 
kar w więziennictwie dzisieiszem —  to 
dziedzina tak rozległa i bogata w po
mysłowe przep.sy, ze nie sposób ich u- 
jąc w  ramach jednego artykułu. Chodzi 
mi fe&yniw o praktyczną wskazówkę 
zamieniania str iwy zwykłej —  potra
wami mniej •macznemi"

Jak te urozmaiconym musi być ten ja- 
łłospis, w  którym luksusowe, pieszczą

ce podniebienia dania —  zamienione 
zostaną przez prymitywny, purytański 
wikt! Oczywiście —  ułożony jest ściśle 
•według przepisów nowoczesnej wiedzy 
i higjeny. Taka i \aka ilość kalctji, ta
ka i ‘ aka dość tłuszczów, tyle i tyle 
węglowodanów Te wszystkie podsta
wowe składniki zostaną nienaruszone, 
^le naprzykład krent owocowy zastą
pią jarzyny i mleko...

Radca ministerjalay Zygmunt Bugaj
ski jest dziś wioe-dyrektorem Departa
mentu Więziennictwa w Mii-isterjum 
Sprawiedliwości.

1 bardzo mnie zastanawia, jak daje 
sobie radę z zamianą „strawy zwykłej 
np potrawy mniej smaczne".

Dla określenia jakości „strawy zwy- 
kfcj'* powołam się na bardzo jaskrawy 
wypadek, laki we wrześniu miał miej
sce w Koronowie. N.e jest on bynaj- 
mniei wyjątkowy, ale jest tern wymow
niejszy. że dotyczy więźniów krymi
nalnych, tych mieszkańców pozbawio
nych całkowicie zdolności oporu, wy
głodzonych i zaszczutych, mogących się 
zdobyć jedynie na akt ostatecznej roz
paczy.

Dvrektor więzienia w Koronowie, p 
E Nowakowski ma zmysł dc interesów. 
W  myśl zasady „oszczędnością i pracą 
ludzie sie bogacą" —  robi do ostatnich 
granic posunięte oszczędności na wtę- 
riennym Wikcie. I

Śniadanie —  litr wody z cykorją zwa
ny czarna kawą i 40u gr. niewypieczo- 
nego stąchłego chleba

Obiad —  litr wodnistej zupy bez 
tłuszczu.

Kolacja —  litr wody zwanej, zupą. 
Przy taktem odżywianiu, gdy w.ęk- 

szość ludzi sterana jest przez gruźlicę 
i inne więzienne choroby —  zmusza się 
ich do ciężkiej pracy tizycznej metoda
mi sięgającemi okresu pańszczyźniane- 
go.

W  dniu 19 września r. b. 60 więźniów 
ogłosiło głodówkę, żądając zmiany wik 
tu, zniesienia systemu kar, leczenia 
chorych i... wezwania Komisji Minister
ialnej (to ostatn.e podstawowe żądanie 
wskazuje na zupełną naiwność organi
zatorów akcji).

Wkrótce rozpoczęto „pacyfikację" 
Ponieważ więźniowie bronili się rozpa- 
czrw ie i miejscowe siły nie wystarczy
ły, przyjechał prokurator bydgoski, p 
Przybylski na czele 200 uzbrojonych w 
broń palną i gazy łzawiące policjan
tów. (P A T )

Skutek? —  Rzecz prosta —■ nie Ko
misja Miniłteijalna. Likwidacja syste
mem gospodarczym, karcer, twarde ło
że i siedmiu rannych; Denyjzczuk, Mar 
ciniak, Drzemlak, Szypko, Leon Bara
nowski (umysłowo chory), Maluchanek 
i Krawiecki.

W  świetle wypadków knromowskich 
t-ie będzie przesadą stwierdzenie, że w 
więzieniach coraz dotkliwiej panoszy 
się głód,

Grodno, Wronki, Grudziądz, Fordon, 
Mysłowice, Piotrków — sygnalizują cią
głe pogarszanie tej zwykłej „niezamie- 
nionej mniej smacznemi potrawami" 
strawy więziennej 

Nawet w owym sławetnym „więzien
nym domu zdrowia" w  Białymstoku 
gruźlicy nie oglądaja miesiącami tłusz
czu, mleka, czy mięsa.

Zło pogłębia się jeszcze przez niesły
chane utrudnienie dostarczania żywno
ści zizewnątrz.

Przedewrzystkiem więźniowie polity
czni wysyłani są celowo aaieko od m-ej 
sca ich zamieszkania. Rekrutują się 
przeważnie ze sfer proletariackich Ro
dziny ich bezrobotne, lub półbezrobot- 
ne od ust muazą sobie odejmować by 
uskładać na cuker, qzv kawałek słoni
ny i koszta wysyłki do odległych miej 
scowości.

A gdy wreszcie te Ludności zostają 
przezwyciężone, paczka wrara często
kroć po kilku dniach z adn vtacją: „w ię 
z eń ukarany przyjmowaniem paczek 

JaK dalece ten „system kary" jest I

powszechnie stosowany, niech świadczy 
fakt, że pewnego razi1 zwrócono lekar
stwo posłane ciężko choremu na pod
stawie recepty więzienego lekarza.

Koszta pocztowe przy odbiorze prze
syłki wzrastają nieraz do kilku zło
tych.

Pisze się tedy list do więźnia z za
pytaniem, czy wysłać powtórnie. Odpo
wiedz nie radnhoazi. W ięz.eń ukara
ny pisaniem listu.

Leży sobie tedy żywność w składaah 
pocztowych, a w ceiacn nadaremnie 
czekają na coś pożywniejszego n.ź wo
da zwana kawą, czy woda zwana zupą.

Przywykliśmy do widoku ludzi gio- 
dnyon. Mijamv 'ch na każdej ulicy 
Czytamy o nich w codziennej rubryce 
wypadków. A le  ozy nie jest jeszcze 
straszliwszy głoo w  zakratowanej celi 
więziennej? Na wolności oszuka go 
choć na chwilę ruęh, zajmie myśl pły-

Z Berlina piozą do nas:
Paweł Loebe, b. prezydent Reichsta

gu. szanowany i traktowany z rzadką 
serdecznością w  siwej roli przewodni
czącego obrad m ełylko przez socjal
nych demokratów, ale tak samo przez 
wszystkie inne stronnictwa, pozostaje 
obecnie

w celi izolowanej aresztu 
prezydjucj policji w Berlinie.

LTwięzienie Loebego nastąpiło na sku 
tek osobistego rozkazu Goeringa, na
stępcy uwięzionego na krześle prezy
denta Reichstagu; ładna władza proku
ratorska ani £ądowa takiego rozkazu 
nie wydawała. Loebego trzymano nara- 
zie w' więzieniu w  Spaudau, później w 
obozie koncentracyjnym Diirrgoy koło 
Wrocław .a; oboz ten został rozwiązany 
z powodu ujawnione w nim epidemji 
tyfusu plamistego. Odt^d Loebe jest 
wiaśnie w Berlinie.

Fmdenburg dwukrotnie 
zwracał sie do Hitlera z osob.stą prośbą

o zwolnienie Loebego,

z którym utrzymywał dawniej przyjaz
ne stosunki towarzyskie; co więcej — 
sam Hitler

dwukrotnie akceptował 
wypuszczenie Loebego na wolność 

A le p. Goering
odmawia swojej zgodyj

nące wokół życie. Można probować sie 
bronić, pokoią, . rozpaczliwym odru
chem buntu. Żebrać, lub Kraść. A  tam 
można jedynie położyć się na twardej 
drewnianej pryczy i poddać się biernie 
jego szarpiącym, bolesnym uściskom

Mówiąc o więźniach politycznych, 
przywykliśmy do opisu scen straszli
wych, głęboko wstrząsających. Przy
wykliśmy mówić o ich watce heroicz
nej w obronie swych praw i godności 
człowieczej.

Jakie biedi.ie w tern zestawieniu w y
gląda walka o tłuszer i cukier, walka 
o „zwykłą stirawę"!

A le trzeba przecież zdać sobie spra 
wę, że głód —  to potężna broń, której 
nie mogą wytrącić wysiłki wewnątrz, 
gdyż coraz trudniej jest dotrzeć za mur 
więzienny

Loebe —  to „jego własny" więzień on 
go „trz-rma" i „nie wypuści Hitler zaś 
nie chce „stawiać na ostrzu nota” kwe
stii Loebego; tak oświadczył Hindenbur- 
gowi,

< *
*

I stary prezydent Reichstagu umiera 
powoli w izolowanej celi berlińskich a 
pani Loebe, oszalała z rozpaczy, koła
cze do wszelkich możliwych drzwi, w y
siaduje ozy wystaje godzinam. w  pocze
kalniach różnych „dygnitarzy", hyle 
przesłać., lekarstwo.... ..Dygnitarze" nie 
mają wszak czasu na „cackanie się"'-a 
marksistami..,

* *
*

Ale papież, przedstawiciel retgji 
Chrystusa n» ziemi, zaw.era „konkor
daty" z Rządem Hitlera-Goennga, pru- 
sa konserwatywna całego świata zacie
ra ręce, mocarstwa prowadzą ..S kow a
nia", młodżież innych kraiów wychowy
wana jest w kulcie dla .zboczeńców i 
sadystów,

Robotnicy Berlina zaciskają zęb? f 
szepcą sobie na ucho:

„poczekaj! przyjdzie czas! pasy drzeć 
będziemy..."

Jedno jest pewne: kiedy nastąpi
krach hitleryzmu, łagodności i pobłaża 
nia już nie będzie. . WAbZ.

HELENA F E LSrN H A R D T Ó W N A .

Dni więzienne Tawłn Loebego

W ytszy Instytut Robotniczy
w  l?aryżu

a
Na bliższym przeto koncepcji fran

cuskiej jesl typ skaudynawrk. i angiel
ski, zmieniono go jednak, nadając cha
rakter swo ty, nowoczesny, a więc 
am elitę, an; funkcjonariuszy, alo ogół 
robotniczy należy przygotować do obję
cia gospodarki społecznej, ułatwiając 
mu zrozumienie całego skomplikowane
go ustroju kapitalistycznego i wskazu
jąc możliwości przejścia do form ustro
jowych, opartych na sprawiedliwości 
społecznej.

Kierownicy Instytutu Robotniczego 
nie żałują, że nie oparli kultury robof- 
niczej na pracy zawodowej, bo mecha- 
nizac:a i racjonal zac;a zniszczyły daw
ne zamiłowanie facnu. A ostatnie wy
padki w Niemczech wykazały, że me 
należ/ odrywać od masy tych, którzy 
n: - i,- Syć je k.er owmk-mi

Jakież zasady postav/iono przy orga
nizacji pracy naukowej? A  więc pierw

szą zasadą n t  być ciągłość Nie chodzi
0 to, aby dać, jak niegdyś w uniwersy
tetach ludowych, różnobarwne, olśnie
wające bogactwo tenratów, a ograni
czyć Się do łyoh, których znajomość 
jest koniecznie potrzebna dla zroznmie- 
ma mechanizmu społecznego. Drugą za
sadą jest gruntowność studiów, pogłę
bianie zdobytych wiadomości, a nie ich 
rozszerzanie encykłopedycane. Trzecia 
zasadą 'esł aktywność słuchaczy, rola 
ich nie powinna być bierną, muszą nau
czyć sie namodz!ekiegc zbierania mate
riałów i ich użytkowania. Wreszcie pra
ca w.nna być zbiorową, wszyscy łącznie 
z wykładowcą opracowują temat i me
todę badam dzielą się zdobyłem do
świadczeniem, komunikują swe uwagi
1 spostrzeżenia.

Łatwo domyśleć się, że przy realizo
waniu powyższych zasad nasuwały się 
różne trudności: zmęczenie pracowni

ków fizycznych wysiłkiem uwagi i pra
cy umysłowej n-eumieiętność robienia 
notatek podczas wykłaefti, zbaczanie 
dyskusji na tematy aktualne itp. Wszys
cy wykładowcy opracowywali kompek- 
1 y. które były odbijane na m, szynie i 
rozdawane słuchaczom przed wykła- 
drm, celem łatwiejszego orientowania 
się w  ciągu wykładu i uzupełniania go 
krótkiemi zapiskami, a następnie od
twarzania jego treści w  domu.. 

Najważniejszą jednak trudnością j**t 
zawsze i wszędzie —  mieć słuch iczy. 
Robotn.k, po całodziennej pracy, mus' 
zdobyć się na wielki wysiłek woli, aby 
i-ść wieczorem na wykład a tern samem 
pozbawić się wypoczynku, skrócić go- 
dz iny snu 1 wydać pieniądze na prze
jazd kolejką podiiemrą ozv autobusem 
To też nauka systemem koresponden
cyjnym cieszy się większem powadze 
n.em, nawet w  f-mvm Paryżu. Powo
dzenie kursów korespondencyjnych w y
kazują cyfry: przy otwarciu Instytutu w 
listopadzie zaoiisało się ogółem 112 o- 
sób; w  połowie cze-wca b. r bvło oko
ło 200 zare'eslrowanych słuchaczów wy
kładów w  Instytucie i 618 korespon
dentów - uczniów „Colleges dtt trayail"

Uniwersytet korespondencyjny an
gielski, założony w 1924 r., rozpaczą 
swą działalność z 90-u słuchaczami, o- 
becnie liczy ich 7 400 

Doświadczenie wykazało. że nie
zmiernie trudno Osiągnąć regulsme 
uczętzczanie na wykłady, natoimasi 
kursy korespondencyjne daią się -rzy 
słosownć do warunków rodzinnych za- ' 
wodowych i społecznych

Zauważyć i lę dało że co do wieku 
słuchaczów i uczniów, znaczna ich więk 
szość była pomiędzy 25 a 40 rokiem 
życia, natomiast brak było mło-d/. eiy 
której zraerna część pochłonięta snor- 
łem, a naogół iakkolw:ek rw ir się do 
cieynu, to ,ednak nie zdaje sob-e -iosta
tecznie sprawy z konieczności rozsze
rzeń.a zakresu swych pojęć, rietylko dla 
należytego zwa'czania przeciwnika, aic 
i d/la rozwiązania własnych zwaipeń, 
stąd właśnie pochodzi owa łatwość od- 
wiotu i znkany przekonań, riedostute- 
cznie pomyślanych i ugruntowanych po 
kilku latach, a niekiedy nawet m esią- 
cacli pracy f^itacyjnei.

IZA  ZIELIŃSKA.
(Dkik. nąst.)

•ł
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Pogląd  zasadniczy Partii » a  E ry  

zys, śc.ślej mów.ąc —  na załamanie 
się kapitalizmu, na rolę historyczną 
faszyzmu i na realny układ sił spo
łecznych, —  R ada Naczelna zastoso
w ała, jak pisałem, z natury rzeczy do 
stosunków wewnętrznych Polski

Faszyzm, iak każdy inny ruch spo
łeczny, jek każdy k ’eumek myślowy, 
nie może  * wyglądać jednakowo we 
wszystkich społeczeństwach; przeciw 
nie, w ytw arza rozmaite odmiany, 
przełam ując się poprzez pryzmę t 
rzeczywistości danego kra iu, poprzez  
'ego  sytuację jego psychologię na
rodow ą i t. p.; jest też kwestią sto
sunkowo obojętną, czv jakąś grupa 
społeczno - polityczna uznaje sama 
siebie za część składową świ iłowego  
prądu  faszystowskiego, czy też nie 
chce sobie uświadomić właściwej swo
jej postawy w  procesach d/ieiowych. 
Chodzi o to do -'akitgo stopnia pe 
wien obóz, pewne strono ctwo, pewna  
suma zapatrywań powstaje z tych sa
mych źródeł, z których powstał fa 
szyzm ,.integralny", naprzykiad w ło 
ski albo niemiecłc , —  daje te same 
rezultaty, które daje  ow  faszyzm ,.in
tegralny", spełnia, obiektywnie, tę 
-am ą funkcję  ,,ratowniczą" w  stosun
ku do ,,gasnącego światr .

Rada Naczelna stwierdziła, że śui.o 
łow y.prąd faszystowski p rze jaw ił się 
na gruncie polskim  w  potrójnej n ieja
ko oostaci:

1) jako obóz „sanacymy  . jest to 
forma praktycznie najważniejsza bo 
jesteśmy wszak „obywatelami ’ (może 
raczej —  „poddanym i"?) „sanacyjne
go systemu rządzenia;

2) jako „obóz W ie lk ie j  Polski", 
bl'ższy  Jerw o hitleryzmowi niż fa 
szyzmow włoskiemu spoźmony pod  
wzglądem  „odkrycia w łasnej treści", 
pcm eważ masy narodowo - demokra
tyczne zepchnięte do opozycji długi 
ezaa „plątały  »ię  po  szańcach obrony 
Konstytucji i p raw n '1, aż triumf m ar
cowy H itlera  dostarczył p Dmowskie
mu bodźca do uroczystego akceptowa 
nin haseł „rewolucii narodow ej";

3) jako faszyzm czv ,,faszyzow a
nie " wśród mniejszości narodowych ; 
i tej strony soraw y nie wolno lekce
ważyć; mamy tuta’ masowo p rze jm o 
wanie hitleryzmu  przez Niem ców w  
Polsce do części r->botr:ków niemiec
kich r a  Górnym Ślf.sku (z Buchwal
dem  na czele) w łącznie; mamy bez
spornie faszystowską ideologię w  U.
O. N. i w grupie Pali jew n wśród U -  
krairiców; mamy i wśród Żydów zwo
lenników Żabotyńskiego.

Problem  „systemu rządzema słoi 
naturalnie, na pierwszym  planm; nie 
wyrnke stąd wszakże bynajm niej, by 
można było całą kwestję ,jpolskiej od 
miany prądu  łaszystowsk'ego zam  
knąć w  kwestji B. B  W . R.

• •*
Pozostaje zagadnienie odręone, za

gadnienie stosunku „polskie] rac j i  sta

n u ‘ do światowego p rądu  faszystow
skiego R aJa Naczelna potw ieidziła  
w tym. punkcie tezę swoją, sform uło
waną na posiedzeniach poprzednich  
Prąd faszystowsRi uderza w R ie c z -  
posnoliią Polską, jako Państwo nie
podległe o ustalonych granicach; po
średnio uderza —  w  mysi doktryny 
Rosenberga  —  i w  samą zasadę pol

skie' niepodległości N iero rw iązr] 
no. sp-zeczność wewnętrzne pom łęd r  
rolą obozu „sanacy jnego ' i obozu 
, W .elkiej Polsk: w życiu narodu e

Roiilecznościamt państwowej polityki 
zagranicznej est prawdą. z której 
kra muc: sobie zdał sprawę na jdo 
kładniej.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

Obrazki z cyklu: „metody"
W  Będziniu , Strat Obywatelska P o 

życzki Narodowej" udzieliła w  dln 25 
września następujących instirukcy] swo
im członkom (tekst pełny instrukcji jest 
w  naszem posiadaniu):

„Przez ostatnie 3 Jni subskrypcji, t. j, 
5, 8 1 7 października, dopuszczalne jest 
piętnowanie opernych przez ogłaszanie 
na z™7 firm i nazwisk osób w prasie luo 
na specjalnych afiszach, umieszczanie na 
drzwiach i oknach napisu: „Ten ouvwa- 
tel nie snełnil jeszcze i wego obowiązku 
wobec Państwa'11, wywieszanie plakatów 
treści ośmieszającej lub pogardliwej, u- 
rządzanie demonstracyj przez wznoszenie 
odpowiednich okrzyków, zapowiedz5 boj
kotu * 81 osowanie innych podobnych środ
ków, x wykluczeniem jednakże jakichkol
wiek wystąpień czynnych poza słownemi'*. 
Oyginalne, bądź co badź. pojmowa

nie „dobrowolności" Pożyczki, o k^óre, 
to „dobrowolności" *tów ił tak pięknie 
i przekonywająca p min. Zawadzki 
Nieprawdaż?

Pewna staruszką w jednym z oowia- 
tów podwarszawskich subskrybowała 
.Poźyczlkę Narodową" na kwotę 500 zł., 

ocflpowiadfiącą iei możliwościom f:nan- 
s o w t o , a l e  stanowiącą dla niej dużą. 
naprawdę, ofiarę. Otrzymała list, oodpi- 
aany przez „członków Straży Obywatel
skie"’ (oryginał listu pos;adamy; p-dpi- 
sy pp. „członków” niezbyt czytelń s. za 
to.., pebie rozmachu i kleksów)i

„Komitet Straży Obywatelskiej, po roz
patrzeniu możliwości płatniczej W. Pani, 
uważa, i i  subskrypcję Pożyczki Narodo
wej ujęta Pani nieco niewłaściwie. Przeto 
zwraca się do sumienia obywatelskiego 
W. P. i o dociągnięcie subskrypcji do wy
mierzonej przez Komitet Lokalny wyso
kości.

W  zrozumieniu własnej sprawy i  unik
nięciu nieporozumień na przyszloii. Ko
mitet Straży Obywatelskiej proji o zała
twienie sjpawy do dnia 5 b. m."

Prawda, .akie to... „lnowoczomc"? Ta- 
mniczy „Komitet’ , rozpatruje możli

wości płatnicze" obywatela bur u dziełu 
takowego, poczeui kotnumikiije „obywa
telowi 't bądź Pan. łaskaw „w  uniknię

cia (?) bieporoatKnieiir 1(AooIągnąó'' 
(„dobrowolnie"?) ewoft eubskrypcłT ab 
„wymierzone)-' pntw Komitet wyeokoś-

Szybki rczwói ruchu zawooawejo
w  Am eryce

Jakkohwek zapatrywać aaę będziemy 
na eksperyment Rocseyelta, jedną w iel
ką zasługę przyznać mu oale iy: robot
nicy odzyskali wokioóć organizowania 
się w  niezależnych związkach zawodo
wych, zawierania umów zbiorowych i 
wybierania władnych przedstawicieli. 
Co-prawcia ni* jest to wapariałomyaliny 
prezent Rooaeyeńa, lecz akt dokonany 
w dobrze zrozumianym interesie jego 
retorm, związki zawodowe bowiem 
współ irscu^ą ściśle z Rooseyehem i 
poir.agiiją mu v realizacji jego plarów. 
Tem niemniej zasługa Roosevelta jest 
niezaprzeczona

Związki zawodowe w Stanach Zjedno
czonych chyliły się Już ku upadków,. 
Z wyjątkiem krótk.egc ouresu tui po 
wojnie, kiedy to związki liczyły prze
szło 4 miljony członków, stan liczebny 
związków stale spadał, działalność ich 
słabła. W  r. 1?25 związki liczyły już 
tylko 2.877 000 członków, w r. 1932 —  
2 500 rys. Mniej niż 10 proc robotników 
amerykańskich należało- do. organizacji 
zawodowej W  najpotężniejszych gałę
ziach przemysłu, jak np. w  butach Penn- 
sylwamji, w przemyśle automobilowym i 
górniezj-m me przyjmowano i wydalano 
robotników, zorgan.zow anych w amery
kańskiej Federacji związków zawodo
wych. Zapanował wszechwładnie sy
stem „otwartych ‘Warsztatów prąci ’, 
polegający na tem, że robotnika przyj

mowano indywidualnie, dyktując mu 
warunk! pracy, albo teś za pośredni- 
ctwem żółtych organizacji, utrzymywa
nych przez przedsiębwst wó i ochrania
nych przez poucję. Każdy w ięksi- 
strajk tł imiouo w  potokach krwi.

Od chwili wejścia w  życie nowego 
kodeksu Rooseyelta związk zawodowe 
zaczęły rozwijać się w  nieżwrykle u żyt
kom  tempie, W  ciągu dwóch miesięcy 
1’czba członków wzras‘ a z 2.500 tys,. do 
4 mii je no w a przypływ ter odbywa aię 
w  dalszym ciągu.

Największy przyrost członków wyka
zuje związek górników, który przed re 
loi-mą Rooserelta ledwie wegetował,1 s 
obecnie po zawarciu jednCr tytko umo
wy zbiorowej pozyckał 314 tys nowych 
członków w  okręgach, które dot^d były 
zamlcn.ęte dla związków zawodowych.

Robotnicy włókienniczy zdobył5 12b 
tys, nowych członków-

Tak samo robotnicy w hutach, prze
myśle automobilowym i t  d. masowo 
wstępt ją do zw  ązkow.

Jednocześnie z  ożywieniem ruchu za
wodowego zaznacza się silny ruch atrai- 
kowy, ogarniający obecnie ok. H mi
liona robotników. Strajk-' wybcicnaji, 
w tych przemysłach, gdzie przenuię- 
biorcy opierają się wykonaniu warun
ków, przepisanych w  nowym kodeksie 
pracy, m «  lakże swobodzie organizo
wania się roootnikow.

mm

Wśróo nowych książek
Przygody Czarnej Dziewczyny w  po

szukiwaniu Bogi Bernard Shaw, Prze
łożył FI. SobiemowsKi. Warszawa !933. 
Tow. Wyd, „Rój” . Str. 211.

Jeden z najoryginalniejszych umy
słów współczesności, wielki —  'Yk ro 
nazywaią — „kpiarz i ironi*ta B
Shaw nicując najrozmaitsze komnleksy 
tradvcvtnego zakłamania wśród społe
czeństw dzuie szych, niejednokrotnie 
już docierał do źródeł powierzchownej 
a obłudnej religijności, wyrastającej po
twornym nonsensem na gruncie dogma 
tycznego skostnienia Znamiennym w 
tym sensie utworem Shawi była napisa 
r,e parę lat temu tragedja p. t.: „Andro 
kies i lew , w sp~śóh najzupełnie5 rewi 
zionislyezny traktu ąca zagadmen e 
prze**-![owar.ia chrześcijan w starożyt
nym Rzymu Nie mniej charakterysty
czne lecz pozostające w  obrębie bar
ci. ?j ogólnych problematów wiary i re 
lig- są wydane bardzo niedawno „Przy 
g ,d v  Czarnej Dziewczyny", spolszczo
ne z należną autorowi starannośc.ą

przez p. Florjans Sobi miowskiego 
Obszerny komentarz Shawa, wypeł

niający niemal połowę książki, tłuma
czy nam jasno i dokładnie stns i cel 
zamierzenia autora. W  osobie Czarnei 
Dziewczyny, nawróconej dopiero co na 
chrześcijaństwo przez białą m.sionar- 
kę i błąkającej się wśród pradawnej 
puszczy „w  posizuk waniu Boga", —  
przedstawia Shaw trudy i walki świeże 
go, prymitywnego, nie obarczonego dzi« 
dzictwem cywiiLzaciytnych nałogów u- 
mysłu, który —  poprzez rozmaHe eta 
py ewolucyjne po'ęcia oóstwa, znaczo
ne słupami historyczno - religijnych 
przeobrażeń —- dąży do analezienia Bo
ga żywego, prawdziwego da>ącego się 
zdefiniować w słowach: ,Bóg jest Mi-
łością". W  *okir tych z dowcipną -onia 
opisanych przygód, Shaw metodą przy 
kładowo - poglądową ujawnia koleino 
rażące niezgodności w pojmowaniu ?to- 
ty bóstwa, zachodzące nietylko między 
chrześoi;aństwem a wierzeniami, z któ 
rych się ono wywodzi bądz którym da

ło początek, lecz również — w dzieijzl- 
n e opartych ua Biblii tradycyjnych wy 
obrażeń samego ctirześcijań-twa, wvkav 
ir.ionego obfitą różnorodnością pierwia 
stków obyczajowych, etycznych i myślo
wych Sprawa narastania tych wyobra
żeniowych modvfikacyi w ciągu wie
ków powstawania ksiąg biblijnych 
okazję do obszernych a krytycznych 
uwag na temat stosunku ludzi „w ;erzą- 
cych” do tei pisanej podstawy ich w ie
rzeń, na temat tłumaczeń biblijnej he- 
brajszczyzny, sp&oObów interoretaojl 
Biblh etc. etc. Te fragmenty autorskie
go komentarza- jako nieco zbyt odległe 
od naprawdę palącuch prawd rzeczywi 
stości, sa może mniej interesujące, choć 
ożywia je niesłabnąca werwa Shawa- 
polemisty.

PrzygodV Czarnei Dziewczyny koń
czą się w  zacisznym ogródku... W olte
ra gdzie nasza bonaterka, dzięki racjo
nalistycznej nauce swego opiekun? — 
znafdu;e pogodę i równowagę ducha 
„Dzieci, ogród i naprawienie odz.eży 
męża dały jej tyle zajęcia, że przeważ
nie nie miała czasu nawet na myślenie 
o szukaniu Bog?"... Ten po Blistersku 
trochę pojęty „ideał" ipokoju i wewnę

trznej sytości nie może nas oczywiście 
zadowoFć całkowicie. Jeślł chodzi o 
poszukiwani- tego, czego znaiezć nie 
można, o jauąs „prawefą" dogmatyczną 
ukrytą w puszczy najsprzeczniejszej eg- 
zegezy —  zgoda, lepsze sa zapewne ©• 
gródek, mąż i dzieci. Inaczej jednako- 
cenimy sprawę gdy „poszukiwanie Bo
ga” oznaczać będzie nie mozolne gło
wienie sie nad różricam między poję
ciem Boga Noego s Boga H cba, lecz 
śmiałe i świadome dą/ieme do zdobywą 
nia coraz wyższych szcrebli doskona
łości jednostkowego i zniorowego bytu 
która to nieograniczona, nieskończona 
dt skorałość ma w  sol ic niewątpliwie, 
iak wszystko, co iosś tęsknotą dusry 
człowieka, iskrę b^skości.

Tom Shawa zdobi ser,.. śwLtnych 
drzeworytów, mówiących o niepTzecięti 
nych możliwościach autora. Niestety— 
nazwiska tego autora, którym jest. je
śli się nie mylę, znany mi z francuskie
go wydania „Przygód" John Farleign, 
wydawcy nasi nie uważali z, potrzeb
ne ujawniać.

BOLESŁAW  DUDZIŃSKI.



6 Nr 242, Sobota 2J października 1933 :

TEITGMHY
R A D A  M IN ISTR Ó W  

Warszawa. 20 października (łoi. w ł.). D zis o go
dzinie 9‘30 rano zebrała się rada ministrów. —  
Uchwalono projek, nowego kodeina handlów ko, 
opracowanego przez komisję kody fikacy jn y  dalej 
ustawę o zobowiązaniach, wreszcie ustawę o roz- 
jem stwie Po posiedzeniu prem jcr p  Jęorzejew icz 
i członkow ie i-ządu w yjechali na Śląsk Cieszyń
ski, gdzie w obecności p. prezydenta Rzeczy pospo. 
litej odbędzie się otwarcie zabory wodnej w  W a
pieni-ey.

W Y R O K  W PRO CESIE  O ROZ W I^ Z A M E  
K A R T E L U  CEM ENTO W EG O  

W arszawa, 20 Dazsdziernika (tel. w Ł ) Dziś o  go
dzin ie 12‘30 sąd kartelowy ogłosił wyrób w  spra
wie wniosku ministersiwa przemysłu i handlu 
o rozwiązanie kartelu cementowego. Sąd zgodnie 
z wnioskiem ministersiwa rozw iązał dwanaście 
umów kartelowych krajowych, natomiast udazu- 
cił wniosek o  rozwiązanie omów kartelowych za
granicznych. M otyw y wyroku zostaną ogłoszone 
za dwa tygodnie- W  myśl ustawy kartelowej w y . 
rok ten jest ostateczny.

M O NO PO L N A  H a N D E L  N A R K O T Y K A M I 

Warczawa, 20 października (tel. wk). D z^nn i- 
Id podają, że Wtdle krążących W’ sferach miaro
dajnych pogłosek ma być utworzony monopol pań 
siw owy na handel narkotykami: morfiną, kokai
ną, opium itd.

D O LAR

Warszawa, 26 października (tel w i ) .  Na dzi
siejszej giełdzie prywatnej płacono za dolara 6'15 
zł. Bank Polski płacił 6‘10 zł.

K T O  W Y G R A Ł ?  •
W arszawa 20 października (tel. wł.). W  dzis ie j. 

szem ciągnieniu loterji państwowej lb.000 złotych 
•wygrał nr. 52822; —  2.00*) złotych nr. 10704. —  
W  pohidniowem ciągnieniu 11.000 złotych wy
grał nr 75252; ó 000 totycn nr. 137740; po 2.000 
zlotycn numera 68319 i  15o999.

U PAD EK RADJ \ W  N IEM CZECH  
Berlin, 20 października W obec znacznego spad

ku liczby radjoahonentów wydana zostaia dziś 
odezwa w zyw ająca ludność do sprawiania sobie 
aparatów radjowych i rejestrowania sie Odezwa 
wskazuje, że słuchanie :adja nic jesi juz przyjem - 
nością osobistą, lecz obow iązkitm  i koniecznością 
państwową, dlatego toż w  żadnem mieszkaniu me 
powinno uranowa'5 odbiornika radjowego.

1*0 PR Z E W R O C IE  W  ESTO NJI 
Tallin , 20 października Wobec odprężenia, ja

kie nastąpiło po pizenrowudzeniu plebiscytu lu
dowego zniesiony został "tan w yją tkow y i cenzu
ra prasewa w  Estonji. Stan w yjątkow y obowią
zu je naraz,e jeszcze w  samom mieście Ta llin ie  i 
na Kolejach.

Tallin , 20 października. IŁ ą d  estoński został 
dzis utworzony przez dawnego prezydenta Paetsa. 
Rząd jest bezpartyjny i składa się wyłącznie z 
urzędników

PO  Z W Y C IĘ S T W IE  SO CJALISTÓ W  
W  NO R W EG JI 

Oslo, 20 października Kom itet wykonawczy 
norweskiej partji pracy wystosował dc rządu u- 
chwałę, w której wskazuje, że naród norweski o- 
czekuje dym is ji obecnego rządu i  oddania w ładzy 
■w ręce nządu robotniczego. K iok  ten uchwala a 
zasadma koniecznością jatycnm iastowego oprą- 
cowania programu zm ierzającego do odbudowy 
życia  gospodarczego kraju.

PO Ż A R  O K R Ę TU  —  70 TR U PÓ W  
Tokio, 20 października. Na pokładzie parowca 

japońskiego „Yosh im a M am “ , znajdującego się 
na pełnem morzu na wysokości Kobe, wybuchł 
pożar, którego m im o najw iększych wysiłków za
łogi nie zdołano opaiiować. W  pewnej chwili o- 
kręt przechylił się na boli i poszed> na dno. Na 
pokładzie znajdowało się 60 }*odr«żnycb i 25 osób 
załogi, których los nie jest many. W ed le później
szych doniesień zgmęlo 70 ooób.

7 D NI L O T  Z ANGLJ1 DO A U STR  4LJI 
Londyn, 20 października. Lotnik ausltali jsk' 

Ulm pobił dotychczasowy rekord lotu na prze
strzeń Ang lja— Ausrcalja, iaki przed paru dnia 
m i ustanowiony został przez lotnika australijskie
go Kingsford Smitha. Ufcm, który przed paru laty 
dokona! wspólnie z  K ingsford Śm itliem  przelotu 
weanu Spokojnego, przebył obecnie przestrzeń 
Anglja— Austraija w  ciągu 6 dni, 17 godzin i 40 
r, inut, bijąc rekord swego poprzednika o 11 gc,- 
dpn.

Wyrok za zajścia w Wulce i Łukawcu
(Te le fonem  od naszego Korespondenta')

Rzesza™, 20 października 
Dzis o godz 12 w  poiudnie ogłuszony został 

wyrok w procesie o zajścir w  W ulce pod Lasem 
i w  Lukaweu. Z 42 oskarżanych skazano 31, re
sztę, w  Łam 2 kobiety, uwolniono.

M iędzy Inn. skazami zosti li: Pasierb na 2 lata, 
W . W  teruoch na 15 miesięcy, W Ł  Bieniasz aa 
18 miesięcy. Fr. Bojda na rok- Fr. śliza na 14 
inies.ęcy, Jan Jarząb na rok. W ojciech Miś na 
ro i więzienia, Ant. Rofcoszfia, koniondamt S tr z e l

ca' na 3 lata ciężkiego więzdeiuia i pozbawi erm 
praw przetz lat 5, Jak oh Bieienda, prez stronnic
twa ludowego w  Łukawsu, na 15 miesięcy, W a 
wrzyniec Szczur na 10 miesięcy więzienia z  za
wieszeniem na 3 lata. Również W ojciechow i Mi 
siow i, który wskutek odnies:onej w  zajściach ra
n y  s'racdł nogę, sąd zaw iesił karę na rat 4.

W  motywach trybunat zaznaczył, że chociaż 
przyczyną zajść była szajka złodziejów  leśnych 
to przebieg zajść vskazuj.:, ze by ły  one zorgauizo. 
wane przez sLroumctwo kida we.

Proces o oktaw ę B o że g o  Ciała w G ro d zis k u
(Te lefonem  od naszego korespenaento)

, Rzeszów, 20 października. 
Na dzisiejszej rozprawie rozpoczęły się p»zemó- 

w ietiia stron. Pierwszy pi zam awiał prokurator

Szepi -nieć, domagając się wyroku zasądzającego. 
Następnie zabrali głos obrońcy adw. Zieliński i 
Czarnek.

—o o o ---

K o m is a r z  r z ę d o w y  na o rze m y s k im  ra tu s zu
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

lYzem yśl, 20 października 
Z  polecenia w ładz wojewódzkich rozwiązana 

została rada mit-iSka w  Przemyślu. W  m iejsc, do_ 
lycnczasowegc prezydenta muosta kroguiłecykgo

m ianowany został komisarzem rządowym  Leo 
nard Chrzanowski, były słmosCa w  Łańcucie.

Podobno nominacja ta jest tymczasowa, a m ie j
sce p. Chrzanowskiego zajm ie w  najbliższym  cza
sie osobistość ze sfer wojskowych.

Kom edja procesu o podpaierrre Reichstagu
BnrUn, 20 październ ika. Na dzioiejezą rozpra

wę o pożar Reichstagu  wezw anych  zostało 22 
św iadków , m. in. osiaw iony przyw ódca bujó- 
w eL h itlerow skich  :ia faląs^u, obecny prezy
dent p o lic ji w W rocław iu  Reines, porucznik 
S chu lu  i znany z procesu o zajścia antyżydow 
skie na K u nu eistendam m  przyw ódca bojow ek 
h itlerowskich  w Berlin ie, prezydent p o lic ji w 
Poczdam ie, hrabia Rieiiuori. Hem es tiadeslai te
legram, że u e  może się sławić, ponieważ na- 
w i we W ioszecti. Przew odn iczący wskazał, że 
„K s ięga  b runatna1 m. in. tw ierdzi, iż oddział 
szturm owy pud dowództwem  lie inesa , Schuitza 
i  lle lld o r fa  w ta igu ą ł korytarzem  podziem nym  
do Reichstagu, gdzie pod iozj ł ogień, poczem  tą- 
samą .drogą wydostał się na zewnątrz. W  tow a
rzystw ie  tein m iał się znajdować także van der 
Lunbe. W ym ien ien i oraz podani przez nich 
św iadkow ie m ie li w ykazać ich alit), i oczy w i 
ście w ykaza li W praw dzie  H elidorf zeznał, że 
pracow ał w swem  biurze do godz. 19, poczem 
razem z dowódcą grupy szturm owej prof. A m i- 
mem udał się na ko lacje  do loŁalu  K lin gera  
przy Oranienstrasse, zai dowódca oddziału  
szturm owego Schaefer podał, że H elidorf, Który 
o godz 16 przybył do b iura party jnego przy 
Hudemannstrasse, opuścił biuro dopiero o godz. 
20.30 i w  jego (Schaefera) tow arzystw ie udał 
się do lokalu  przy Rankestraase, —  ale ponie
waż tego n ik t nie kw estjonow ał, a lib i zostało 
wykazane. Z dalszych zeznań H elidorfa  wynika, 
że aresztow ania wśród p-zyw ódców  kom uni
stycznych i  soi ja lno-dem okratycznych  dokona
ne zosu-ły na jego  polecenie. T o rg le r  zapytu je 
R e lk ior la , na podstaw ie jak ich  kom petencyj 
w yda ł polecen ie aresztow an ia H e lido rf ośw iad
cza, że z w łasnej in ic ja tyw y, gdyż ianc p rzy
wódca oddziałów  szturm ow ych w  Beriir.ie po
czuwał się do swego obow iązku un ieszkod liw ie
n ia  „w rogów  państwa", k tórzy  zdaniem  jego 
podpalili Reichstag. D ym itrow  postaw ił w n io
sek, aby H elidorfa  zaw ezw ać jako św iadka w 
term in ie, gdy będzie rozw ażana strona po li
tyczna pożaru  Reichstagu,

Po przerw ie południc w ej powraca trybunał do 
zeznau świadka inżyniera Joguru,, który m iał 
•widzieć osobn ka, opuszczającego Reichstag przez 
portal drugi, bogun utrzymuje, że osobnie ten, 
irtórcgo później rozpoznał jako Popowa, m iał na 
sobie jasne spodnie, wyraźni,- odbijające od czar
nego pał ta.

W ezwana za sw adka  gospodyni, u k-órej Po- 
pow mieszkał, stwierdza, że Popow  m iał wocóie 
tytko dwa ubrania: jedno granatowe i  jedno czar
ne.

Fakt ter nie jprzeszkariz_ Boguim/ęi I dc dalsze
go utrzym ywania, że m im o to w idziany przez ne- 
20 osobnik mógł być Popuwem, gdy*, zdaniem 
jego przy świetle sztuozinem kolor granatowy ja 
sno się „db ija  i* ł czaanego.

Torg ler: 18 lat pracował pan w  przemyśle, kon 
fekcyjnym  jako inżynier, to chyba m iał .pan czas 
przekonać się, że wręcz przeciwnie przedstawia się 
sprąwa z kolorem granatowym przy św ietle sztu- 
cznem.

Przewodniczący wreszcie zwraca świadkowi u- 
wagę, żc zeznania swoje zm ieniał już parokrotnie. 
Chodzi następnie o wyjaśnienie, czy przypadkiem

wiaziana wrzez Bogpna osona nie bvla tą osooą, 
która zawiadomiła straż policyjną przy Brandom 
burger Tor o  pożaize w  Reichstagu. Sprawa ta nic 
została wyjaśniona.

Dyonitaow wstaje i  oświadcza, że cała ta opra
wa przedstawia się n iezwykle tajemniczo. Policja 
pierwszą wiadomość o pożarze Reichstagu otrzy
muje nie od służby Reichstagu, ani od po lic ji pc-1. 
niącej straż, lecz od tajemniczej osoby, której w 
żaden ąposob nie można leraz znaleźć. Ten czło
w iek byłby tu najw ięcej potrzebny.

Następnie przesłuchano więźnia z obozu kon
centracyjnego, byłego radcę miejskiego, któremu 
podlegała shaż pożarna Berlina, Ahrensa. Cho
dziło znów o efek! dla zagranicy. —  Oczywiście, 
Ahrensi, pomny swoich przeżyć w obozie koncen
tracyjnym, byt bardzo wstrzem ięźliwy w swoich 
wynurzeniach. Oświadczył on, że będąc w  obozie 
koncen-trac; jnymi, nic mógł in form ować zagrani
cy o sprawie pożaru Reichstagu, gdyż z obozu 
m ćgi wysyłać tygodni owo tylko jeden list do zo
ny. Ahrens zwrócił się następnie do swoich przy
jaciół zagrant-znych z  wyrzutem, że przez wyda. 
nie ,JKsięg; brunatnej" z'am ali życie tym, którzy 
pozostali w kraju.

Jako ostatni świadek zeznawał dziś mąz go
spodyni Popowa, Sobecki- Ośy  iadczyl on, że na 
drugi dzień po pożarze Reichstagu znalazł w  po 
koju Popowa zużyły bilet do kina-

Na tern rozprawę odroczono dc jutra

l  Krafa i zc światto
W ZG Ó R ZE  OSUNĘŁO  S iĘ  NA  W IL L Ę  I Z A 

G RAŻA  K IL K U  BORYSl A W S K IM  K O PA LN IO M .
Wskutek dużej ilości wody pudzLmnej na znacz
nej przestrzeń." obsunęło się zbocze, w.igó-za H oro. 
dyśzcze, wskutek czego zostaia zniszczona w iiła  
jednego z tutejszych przem ysłowców naftowych. 
W zgórze Ilorody^zcze znajduje się w  Borysławiu 
na clirodz" do Schodnicy. "V. obec dalszego obsuwa
nia się terenu zagrożonych jes* kilka sz; ibów » ie r _  
tniczych. położonych w  Boryaławiu- Celem zapo
bieżenia niebezpieczeństwu fb m c  Lim anowa przy
stąpiła do .odwadniania zagrożonego terenu W śku- 
teł silnego naporu wiatru przewróciła się w ieża 
w ier.nicza w nieczynnej ko-paini n-afty Banque de 
France w  Borysławiu,

F A Ł S Z E R Z E  P IE N IĘ D Z Y  I K a SA SEJM O W A.
W  piątek rozpocz J.°l się w  sądz-e o-kręgowym w  

W arszaw ie sens a :y jny  proces fałszerzy oieniędzy. 
Na ław ie oskarżonych zasiądzie pięciu fałszerz;’ b i. 
łonu srebrnego z Lewanrowskim  na czeie, który 
zrmierza: przem ycie do kasy sejm owej swoje la l- 
sy fika ty na wy platę d jeł posłom i  senatorom. T aL  
szerze prowadzili w tym celu rozm ow y z by łym  
urzędnikiem biura sejmowego F.alą, aby nensje 
w ypłacił jpudrohionemi monet im i, a prawdziwe 
banknoty w ydał faiszeizom Fiala, k  ńremu przy- 
i-zeczonc sipory udziul w tej operacii, po/ornie zgo
dził się na propozycję, zarazem jednak zawiado
m ił o ten? władze przełożone i urząd śledczy. —  
W  chw ili, gdy jeden z członków bandy Przyszedł 
pou ginach Sejmu z w orkiem  fałszywego bilonu, 
został aresztowany, —  poczem ujęto także resztę 
bandy.
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O d  k i e d y  z a c z ę t o  k r a ś t ó ?
DO „W ONNEGO  BU K IEC IK A11 R. N O W A K A  JESZCZE JEDEN KW IATUSZEK...

Pon iżej przytaczam y pełny tekst prze- ! 
m ów ien ia p. prezydenta D rojanowskie- 
go Sanacja na Ratuszu rządzi 6 lat 
(Rod.).

Mam obow iązek złożyć do w iadom ości Św iet 
nej Rady krótkie sprawozdanie o zaszłych na 
terenie naszych urzędów m iejsk ich  — przy
krych  wypadkach, które pociągnęły za sobą. 
szereg aresztowań. O czyw iście ze względu na 
toczące się jeszcze śledztwo w każdej spraw ie 
szczegółów  podawać nie mogę.

I. W  sprawie aresztowanego W ładysława
Krzeczunowieza.

W ładysław  Krzeczunow icz p rzy ję ty  został do 
słuzny m itjsa ie j 24. I. 1908 r. w charakterze 
dieiarjusza, stab ilizow any został dn. 1. I I I .  1909 
r. na stanow isku kancelisty, a dn, 23. V II. 1920 
zam ianowany kom isarzem  m anipulacyjnym  
m agistratu  i w tym  charakterze służbowym  peł
n ił obow iązk i do chw ili zawieszenia go w  s łu ż
bie. Do r. 1920 pełnił służbę w ekspozyturze m a
gistratu, następnie przez k ilka  lat w m iej. za
k ładzie aprow izac., poczem przydzie lony został 
do w ydzia łu  II . magistratu. W  czasie pełn ien ia 
obow iązków  służbowych w tym  w ydzia le spra
w ow ał

od r. 1928
przymusowy zarząd realności, ceiem i c i* > ą 
cia od właścicieli tych realności zaległych po
datków państwowych i gminnych.

Pon iew aż Krzeczunow icz nie przed łożył m im o 
w ezw an ia  rachunków sekwestracyjnych  za o- 
statnie m iesiące i nie w y liczy ł się z kwot, ścią
gn iętych  w drodze pow ierzonego mu zarządu 
przym usowego realności, sprawa przekazana 
została K om is ji dyscyplinarnej J. instancji dla 
urzędników  gm iny m. Lw ow a.

m yśl uchw ały tej K om is ji dyscypl. z dnia 
31. X. 1932 W ł. Krzeczunow icz został zaw ieszo- 
ny w służbie z dn 1. X I. 1932 z ograniczen iem  
poborów służbowych do połowy, a równocze
śnie wdrożono przeciw  niemu śledztwo dyscy
plinarne.

>\ wyniku tego śledztwa ustalono, że W ł. 
K rzeczunow icz p rzy sprawow aniu  zarząau przy
m usowego ream ości dopuścił się nadużyć przez 
n iew yliczen ie się i n ieodprowadzenie do kasy 
m ie jsk ie j ściągniętych Kwot w łącznej sumie 
9.303 zi. i?  gr.

Po ustalenia tych nadużyć popełnionych przez 
W ł. Krzeczunowicza, zawiadomiono o tem Pro
kuraturę Okręgową we Lw ow ie, która wdrożyła 
przeciw  niem u śledztwo karne.

II. W  sprawie aresztowanego Kazimierza
Ciećkiewicza.

K azim ierz C iećk iew icz p rzy ję ty  został do służ
by m ie jsk iej dn. 21. V I. 1909 w charakterze in 
struktora m ie jsk iej straży pożarnej, następnie 
po przeszło 8-letniej służbie na tem stanowisku 
poruczono mu z dniem 20. IV . 1918 k ierow n ic
two m iej. straży pożarnej poczem dn. 18. I. 1924 
zam ianow any został naczeln ik iem  tej straży i 
na tem  stanowisku pełnił następnie n ieprzerw a
nie obow iązk i służbowe do chw ili zawieszenia 
go w służbie.

W  pełnieniu służby został on zaw ieszony dn.
2 X, br. z powodu wdrożenia przeciw  niemu 
postępowania karno-sądowego i zarządzenia a- 
resztu śledczego, jako obw inionem u o występek 
naduzy cia służbowego w  celu osiągn ięcia  ko
rzyści m aterja inej z art. 28d § 2 kooeKsu karne
go. Równocześnie ograniczono mu na czas trw a
nia tego zaw ieszen ia  pobory' służbowe do poło
wy.

III W  sprawie karnej 
Romana Gonczai owakiego,

Roman G ończakowski przed wstąpien iom  do 
służby m iejsk iej pracow ał w  m iejsk ich  zakła
dach elektrycznych  we L w ow ie  od 1. V II. 19Q7 
do 30. X I. 1923 przy sporządzaniu rysunków  
i w ykonyw an iu  zdjęć ulic a następnie pełn ił 
służbę w 6 djonie samochodowymi do 31. V. 
1927 w charakterze urzędnika cyw ilnego, skad 
zw oln iony został na w łasną prośbę.

Do służby m ie jsk ie j -przyjęty został

1. II. 1928
prow izoryczn ie w charakterze zastępcy k ierow 
nika Zakładu czyszczenia m iasta, następnie dn.
1. IV . 19£8 poruczono mu k ierow n ictw o tego 
Zakładu. S tab ilizow any został w  służbie m ie j
skiej dn. 10. VIII. 1928 w  charakterze kierowni
ka iniej. Zakłada czyszczenia miasta i na tem 
stanowiska pełnił następnie obowiązki służbo
we do chwili zawieszenie w  służbie,

W  pełn ien iu  służby został on zaw ieszony dn.

' 30. IX . br. z powodu w drożen ia  przeciw  memu 
postępowania karno-sąaowego i zarządzenia a- 
resztu śledczego, jako obw inionem u o wystę
pek nadużycia służbowego w celu. osiągn ięcia 
korzyści m aterja inej z art. 286 ? 2 kod karnego. 
Równocześnie ograniczono mu na czas trwania 
tego zaw ieszenia ponory do poiow y.

W ysokość nadużyć nie jest dotąd defin ity
w nie ustalona i w tej spraw ie prow adzi się. ana
lizę szczegoiową

Prokuratura w drożyła  k rok i na podstawde za 
v iadom ien ia  otrzym anego od magistratu.

IV . W  sprawie karne]
Stanisława Eropiwnlcklego.

Stanisław  K rop iw n ick i od dn. 8. X. 190o peł
n ił służbę w m iej. zakłauacli elektr. w charak
terze adjunkta, następnie zaś przeniesiony zo
stał dnia 7. V. 1919 do służby w m agistracie 
w charakterze urzędnika, m anipu lacyjnego na 
mm stanowisku pełnił służoę do dn 19 X . 1922, 
z którym  zostai zw oln iony ze służby m ie jsk iej 
wskutek w stąpien ia do zawodow ej służLy w o j
skowej. Po  zw oln ien iu  ze słażby w ojskow ej 
p rzy ję ty  został ponownie dn. 1 IV . 1923 do siuż- 
by m ie jsk ie j w charakterze urzędniku prow izo
rycznego, a  następnie dn. 3. IV  1924 stam lizo- 
w any na stanowisku kom isarza m an ipu lacyj
nego magistratu

Dnia 28. IX. 1928 
przydzielono go do służby w  vzydziale VII. ma
gistra tu i  poruczono mu równocześr.h k ierow 
n ictw o m iej. stacji szupasowej i aresztów  m ie j
skich, które to obow iązk i pełn ił do czasu za
w ieszen ia w służbie 

W  pełn ien iu  onow iązków  służbowych został 
zaw ieszony dnia 16. X. br. z powodu wytoczenia 
przeciw^ niem u śledztwa dyscyplinarnego o na
dużycia służnowe na szkodę gm iny, sięgające 
kilkunastu tysięcy złotych, Ograniczono mu na 
czas trw an ia tego zaw ieszenia pobory służbowe
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do połowy. Prokuratura w kroczyła  na skutek 
doniesienia magistratu.

IV. Sprawa karna Borysa Rybakowa,, 
.Borys Rybaków  przy ję ty  został do służby 

m ie jsk ie j w dniu

16. VI. 1932
na podstaw ie rekom endacji decem enta inspek
c ji budow lanej m agistratu  w Poznaniu  oraz na 
podstaw ie op in ji w ydzia łu  personalnego m agi
stratu stoł. m. Poznania, w charakterze kon
traktowego urzędnika II . ka tegorji z płacą 359 
zł. m iesięczn ie i przydzie lony został do pełn ie
nia obow iązków  słuznowych w w ydzia le  I I I  m a
gistratu, które pełn ił następnie ao dnia 23. IX . 
1933, z k tórym  został zwmlniony.

P rzed  wstąpien iem  do służby m ie jsk ie j 
w gm in ie m. L w ow a  B. Rybc ków  pracow ał w 
m agistracie m. Chojnic od 10. IX  1922 do 30. 
X II .  1927 w charakterze urzędnika adm in istra
cyjnego, następnie od 2. I I I .  1928 do 15. V I. 1932 
w  m agistracie m. Poznan ia  rów nież w charak
terze urzędnika adm in istracyjnego.

W czasi6 pełn ien ia obow iązków  służbowych 
w  w ydzia le  I I I .  m agistratu  pow ierzony mu zo
stał zarząd realności m ie jsk ie j p rzy ul. K ętrzyń 
skiego 1. 76. Ponieważ w czasie sprawowania te
go zarządu dopuścił się nadużyć na szkodę 
gm iny na kw otę 7 782 zł. zaw iadom iono o tem 
Prokuraturę okręgową, która wdrożyła, przeciw  
niem u śledztwo karne. N a  zabezpieczenie szko
dy zeznał Rybaków  notarja ln ie zapis kaucyj
n y  z dąty zw oln ien ia tj. 23. IX. 1933 o notarju- 
sza Cisły.

Nadużycia  R ji>akow a i innych w ykryte  zosta
ły  na skutek a k c ji prowadzonej przez prezy- 
d jum  miasta, a  w inn i oddani zostali w ręce 
spraw ied liw ości na wniosek prezydenta miasta.

W końcu  zmuszony jestem  zakom unikować, 
że w postępowaniu dyscyp łinam em , znajduje 
się za in icjow anych  przez prezydjum  m iasta 25 
spraw, że akcja rew izy jn a  toczy się dalej i że 
p rzew idu ję dalsze zw oln ien ia  wzgl. zawieszenia 
w służbie.

P rezyden t m iasta W . Drojanowski.

exxxxxxyxxxxxxxxxxx300ocvxxxyyxxxyr
Kapelusz Ci się zniszczył?
N ie  m a r t w  s ię , g d y ż  za zł. 1*50
„ R A P E L L O “  ul. Kętrzyńskiej 18
przerabia i odnawia kapelusze męskie i damskie 
według najnowszych fasonów, szybko i solidnie. 
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W łaściwe o b lic ze .. .
Z PO S IE D Z E N IA  R A D Y  M IEJSKIEJ

W czorajsza sesja rady m iejskiej m iała przebieg 
nadzwyczaj burzliwy z powodu nadużyć, jakie 
wykryto ostamio w  gospodarce m iejskiej. Tych 
jednak, którzy' spodziewali się, że w  ogniu dysku
sji reprezentacja miasta Jh wyraz opm ji o obec
nej gospodarce m iejskiej, której kierownic Iw o nit 
reprezentuje szeiokiego ogoiu społeczeństwa, do
znała zawodu. —  Poza ekw i liiiry styczno mętnem 
wywodam i r Nowaka, który zaatakował „D zitn  
nik nudo w y jako rze.-omą pizeszuodę w  akcji 
„ścigania nadużyć", pohaktowano ją  jako czczą 
iorm dnosc

Minie „stwa-zamc dym ów " ochronnych przez 
pianie hym nów na cześć kmnisarszczyiny i rado
snej twórczej sillnej dłoni, me da się zaprzęcz; ć, 
że za obecną gospodarką miejską odpowiedzialni 
są ci, którzy odsunęli od współodpowiedzialność 
i reprezentacji szeroki ogói obywateli.

Dał też ternu wyraz tow. Szczyrek, który zabrał 
głos w replice na mowę wygłoszoną przez prezy
denta miasta.

Na wstępie posiedzenia p. Di o janowski złożył 
sprawozda nic o zaszłych na terenie urzędów m ie j
skich wypadkach,, które pociągnęły za‘ sobą szereg 
aresztowań. Tu prezydent wym ienił k ilka nazwisk, 
kióre zresztą czytelnikom naszym są znane.

R. Lasków nich. im.enlem idu nu społecznego po. 
stawił wniosek nagły, wyrażający prezydentowi 
miasta uznanie za bezwzględne dążenie do oczy
szczenia administracji m iejskiej.

T ow  Szczyrek im ieniem Uubu radnych socjali
stycznych oświadcza, że solidaryzuje się z  wnio. 
skiem, uw ażając akcję tępienia nadużyć za konie, 
czną, o ile jesi ona zgodna z rzeczywistością. **

„Przed sześciu laty — m ow i iow, S zezy rek —  
rozpoczęła się akcja usanowania ratusza i cha- 
rakterysty czne, że przedtem nie slwierdzono tak 
masowych nadużyć, jak właśnie w czas.e tych sze
ściu sanacyjnych łat Nadużycia, które powstały, 
popełnione zostały w większości przez żyw io ły  no
we i obce rzucając cień na miastc i jego adm ini
strację".
Naw iązując do znanego zarzutu pod adresem sot ja 

listów, uczynionego przez prez. Drojanowskiego o 
ochtonie zlodzieji, tow. Szczyrek opisuje lol prze
biegu sprawy i oświadcza, że mimo, iż od owego 
czasu upły nęło 2 i  poi tygodnia, paezydjum nie 
udzieliło żadnego wyjaśnienia i wobec lego kilub 
radnych PPS  ogłosił oświadczenie w prasie. —  
W  momencie, gdy tow. Szczyrek chce odczytać 
treść, znanego zresztą czytelnikom oświadczenia, 
przewodniczący wiceprez. Kubala przerywa, —  o- 
świadtizając, że nie mozt. pozwolić na obrazę pre
zydenta, na co tow Szczyrek zapytuje, „a mnie 
można było obrażać?".

W iceprez. Kubala: Mam możność panu przerwać 
(dzw on i).

Tow . Szczyrek: Oświadczani, że wobec braku 
wszelkiej odpowiedzi... (przewodniczący dzwonij, 
oświadczam, że ten za rzut jest nikczemn m  osz. 
czerstwem.

Przew . Kumała, im ieniem  prezydenta oświadcza, 
że nie mógł przy jąć klubu PPS  ze względu na 
ton ataków p-asowych.

R . Nowak-Przygudzki wchodzi na mównicą, w i
tany uszczypliwemi uwagami, padające nu z iewej 
strony, jako były' bojów karz endeck’ Radny No- 
wak-P^zygrodzki, przedstawiciel sanacyjnego re
żimu miejskiegu, w  perfidny sposób sp-owadził 
dvskusję nad nadużyciami na ślepy tor tor po
lem iki z artykułami „Dziennika Luuowego".

Doprawdy nie w iadom o co w lącej pooziwiać, 
czy naiwność słuchających, czy tupet mówcy. —  
Przecież stwierdzone zostało, że defraudanci re
krutują się z górnego świecznika sanacji, że to ci 
ludzie, którym  p. Nowak patronował, odbierając 
różne defilady, że to ci, którzy wiaśnte w atmo
sferze nieszczerości i fałszu wyhodowani, m ieli 
możność rozkwitu.

Tow. dr. Hersclital polem izował z wywodam i 
r. Nowaka wykazując bezsensowność jego v. ywo- 
dów  zm ierzających do wykazania, że socjaliści 
przeszkadzają w ściganiu nadużyć.

R. Thu llie interpelował w  sprawie notatki do
tyczącej inż. Kolbuszowskiego, wr związku z pro
wadzonemu dochodzenia nu. W  odpowiedzi na .n-
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terpelację p iezjden t oświadczył, że przeciw inż. 
K. nie zastało wniesione żadne doniesienie do pro
kuratury.

Po uchwaleniu wniosku r. Laskcwnickiego 
przystąpiono do porządku dziennego

Uchwalono wniosek r. Chylińskiego o podjęcie 
kroków celem pjzostaw ienia we Lw ow ie  wydziału 
liisowcgo na Politechnice, następnie uchwalono 
szeieg wniosków w  brzmieniu referentów, a któ
re przewidziane by ły  porządkiem dziennym.

* * *
Galer jo rady m ieiskiej były gęsto oosacizone. 

Byli tam wszyscy woźni i wielu urzędników m a
gistrackich. Nikogo obcego nie wpuszczano. Gdy 

-jakiś obcy chciał się dostać na galerję, a v.xźny 
nie chciał go wpuścić, inny woźny krzyknął: ta 
puść go pan, to nasz chłop". A  gdy ten pytai, 
skąa się iam tylu magistrainików nabrało, jeden 
z woźnych powiedział: „La kazali, to m y przy
szli-'.

I ta galerja im ała robić „entuzjazm ‘ dla p. 
I>mja nowskiego, ale słabo się spisywała Trzeba 
będzie urząnzać kursa przeszkolona, a instrukto
rom zrobić radnego Nowaka-Przygodzkicgo. Chi 
się na tern zna. a niech zadarmo nie bierze cięż
kich pienięaZy jako płatny syndyk m iejskiej ko
munalnej kasy oszczędności.

K R O N I K A
TE ATR  W IE LK I

Sobota, 7‘30: „Bachantki"
Niea-ziela, 3 30: „III piętro, drzwi Nr. 17“ (ceny naj

niższe). 7‘3( „Bachantki".

TEATR  ROZM afTOŚCl
Sobota, 7‘30: „Bzika pszczoła".
Niedziela, .T30: „Gotówka" (ceny najniższe): 7'30: „Ba. 

chantki 

CO l OSSEUM
Film : „Eokadrr śmierci" i rew ja „Zobacz choc raz".

WIADOMOŚCI Ra DJOWE
Nieaziela, 9‘ 15 wieczorem: „Na wesołej lwcwskiej fa 

li". Audycja sp-oriowa. W  programie: Rajpsodja spor
towa, „Rękawica śmierci", „ N i  dwie łopatk. . .'Wal
kower", „Au ł", ,,Szezeplcc i Tomkc jako „portow cy" 
i PO S1.

—  o o o  —

•T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  N A  UL. JANÓ W - 
S k lF J  Ubiegłego rzwartku o godzinie 11 w  mocy 
w ydarzył się na ul. Janowskiej tragiczny wypa
dek, który pociągnął za sobą śmierć człowieka. 
Krytycznego czasu jechał od rogatki w  kierunku 
mia sta w oz naładowany w ielk iem i płytam i ka- 
imiennemi. Woźnica, aby ulżyć koniom, jechał to
rem tram wajowym . Z tyłu za wozem kroczy] 50- 
letni Salomon Heoht (u l Janowska 102) trzym a
jąc się ręką za w óz z  prawej strony. U wylotu 
ul. Białohorskiej naprzeciw  zbrojowni ukazał się 
jadący zgóry tram waj Nr. 3. M otorowy z powodu 
ciemności w idział jeno sylwetkę wozu, to też da 
jąc znaki sygnalizacyjne hamował wóz, prowa
dzą, go dość wolno. Nleszczęa. ie  chce, żc z  wozu 
wystaw ały płjdy kamienne i  że Hecht nie rozu
m iał intencji dawanych sygnałów. Bo gdy zaalar
mowany woźnica 9kierowai wóz z szy n na środek 
ulicy, Hecht miast odejść na bok skoczył w  pustą 
przestrzeń między woz i tramwaj. N ie pomogło 
błyskawiczne puszczenie w  ruch hamulców, ra
ma tram waju przycisnęła lekko Hechla na zad 
wozu. który na mieszczesoie podskoczywszy na 
wyboju  podał lekko do ty lu ciężar kamienia przy
ciskając n im  nieszczęśliwego. Skutki przyciśnię
cia by ły  straszne. Hecht doznał złamania dolnej 
części tułowia, ponosząc śmierć na miejscu. Pod 
kreślić należy, że dyrekcja tram waju zredukowa
ła św iatło w wozach, w idocznie nie sądząc, że 
tram waje jeżdżą również na peryterjach miasta. 
Motorowego zatrzymano do izasu wyjaśnienia 
sprawy.

P R Z Y  PRAG Y. O lga Paiukówna (ul. Pełtewna 
L  15a, zajęta w  w ytw órn i grzehiem przy ul, W y -  
branowskiego 2, doznata okaleczenia lew ej ręki. 
Paukówna m ianowicie dotknęła się tarczowej pił
ki do przecinania grzebieni. Zawezwane pogoto
w ie pozostawiło ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
«p iece domowej.

BEZ M A T K I Na straganie pL Teodora jakaś 
nieznana kobieta porzuciła dziecko pici żeńskiej 
liczące 14 dni Dzieckiem zaopiekował 9ię urząd 
dzieln icowy 111.

W  O B A W IE  PRZED  PO BIC IEM  Kortarcyna 
Łysak (u l. Kozmarowska 28) doniosła, że Jan 
Mach. zamieszkały w tejże realności w raz z  dw o
ma jakiemuś osobnikami wtargnął do jej m ie
szkania uprzednio w\ łamawszy drzw i. Lysaków- 
na w obawie przed pobiciem wyskoczyła oknem z
I. piętra, wskutek czego doznała licznych obrażeń 
ta  całem ciele. Mach nie zastawszy w  mieszkaniu 
Łysakównej po łrł dotk liw ie przebywającą w ów 

czas w  miesizKaniu Katarzynę Jadźwirtiak, zada
jąc je j liczne rany.

K IE SZO N K O W IE C  W  K AS IE  CHORYCH. Ma- 
rjan Gendosz (ul. Gródecka 83), znany kieszonko
wiec, przytrzym any został w  poczekalni Kasy 
chorych, gdzie korzystając z panującego ścisku 
staraj się aoK.or.ac Kradzieży

A R E S Z T Ó W  ANT A. Franciszek W iiusz w yw o
łał w  stanie pijanym  gorszącą awanturę na u’ icy 
Rejtana, W ilusza aresztowano. —  Ryszard Frań- 
kol (ul. Źródlana 23) aresztowany zastał za sprze
daż przemycanych zapalniczek, e W itlin  Schacb- 
tel za uctiylanie się od służby wojskowej. Poza 
wym ienionym i po licyjny komunikat notuje 4 na
zwiska aresztowanych pod zarzutem ki adiicży.

50 R a Z Y  D Z IE N N IE . W  miesiącu .sierpniu po
gotow ie ratunkowe interwenjowało w  1506 wy- 
padkacn. W  cyfrze tej mieści się 385 intorwencyj 
na mieście, a 1121 w ambulatorjach. Męzczyzn o- 
patrzono 761, kobiet 406, dzieci 276. Do szpitala 
odwieziono 271 osób. Nagłych zasłabnięć było 178, 
śmiertelnych 7, urazów (rany cięte, kłute, tłuczo
ne itd., oparzenia, krwotoki) 1124. w  czem śmier
telnych 2. Z „m ach o w samobójczych było 30, w  
czem śmiertelnych 5. Przejechania przez pojazdy 
20, upadki z  wysokości 3, obłąkania 1, porody 24. 
Przew ozów  chorych 126

PO ŻAR Y . W czoraj wezwano siraż pożarną na 
pl. Gohichowskich, gdzie wybuchł pożar w  skła
dzie w aliz Szkoda 1000 zł. —  Na ulicy Pełiewnej 
splonąi dach na baraku, zaś w  mieszkaniu Kira- 
w iola w domu przy ul, Dunin Borkowskich zapa 
liły  się belki Straż ogień ugasiła

K O M U N IK A T Y
KO M ITFT  PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W  pan. e- 

aziałek 23 bm. o godzinie 19 odbędzie się w lokalu ZŻK 
(ul. Gródecka 69) dalszy ciąg walnego zebrania. Porzą
dek dzienny. 3) referat organizacyjny (sprawozdanie z 
Rady Naczelnej): 4) wybór nowego komitetu; 51 wnioski 
i interpelacje.

KO M ITET PPa DZlc.i-.MC: ŚRÓDMIEŚCIE, ŻÓ ŁK IE W 
SKIE I K IE P A R Ó W . W e wtorek 24 bm. o godrinie 7 
wieczorem w  lokalu OKR (ul. Rulowskiego 23) odbędzie 
się rebranie z następującym porządkiem dziennym: 1) 
referat tow ara Herschthala; 2) spTawy organizacyjne, 
referat tow. SkaJaka.

TUR I  U N IW ERSYTET LUDOM Y IM IEN IA  ADAMA 
M ICKIEW ICZA. Posiedzenie zarządu odbędizie się w po 
mifdziałek 23 bm. o godzinie 6‘3t) wieczorem w lokalu 
własnym przy ul. iłourlarda 5

BIBLJOTEKA TO W ARZYSTW A UNIW ERSYTETU  
LUDOW EGO IM. A. M ICKIEW ICZA otwarta jest w po- 
niedzialki, czwartki i soboty od godziny 5 dc 7 w ieczo
rem. Bibljoteka wyposażona jost w doborowe utwory 
powieściowe lekturę szkolną, oraz książk naukowe. —  
Oplata miesięczna przystępna 50 groszy, kaucja 3 zlotc.

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER
STW A urzęduje w  każdą sobotę w  lokalu „Dziennika 

Ludowego1 od godziny 4 do 6 wieczorem.

oc WĘCIEL
A A zł. za 1 tonę

4 4  T C  U A “  —  Lwów —  
^  I L Ł l i n  Potockiego 9

N A P R A W A  S Ł U C H A W E K , dodanie sanuna, Bgu acja
I magnezowanie tylko 7 5  f lr .  —  „RADJODŻWIijK*1, 
Krasickich 17.

R E P E R TU A R  K IN  L W O W S K IC H  
ADRIA: „Precz z miłością".
APO LLO : „Noce kaukaskie"
ATLA N T IC : „Km g kong".
CASINO: „Uśmiech szczęścia (Norman Shearer). 
CHIMERA: „Jej królewska moźć1- (Liljana Harvey). 
GRAŻYNA' „Pożądana" i rewja.
KOPERNIK : ,Pieśń nad pieśn iam i1 (Marlena Dietrich) 
M ARYSIEŃKA: „Onkel Mozes".
M IRAŻ: „C. k. nstonosi Brobet".
MUZA: Mata Hani" (Grela Garbo).
PAŁACE: „12 krzeseł1 (Vlasta Buiriatnf.
PAN : „W ęgierska miłość".
PASAŻ. „Złoto szatańskiej przełęczy1' i „Mistrz bokai 

to ja".
PROMIEŃ: „K ró l Paryża" oraz „W eao ij wdowiec"
RAJ: „D zieje grzechu1.
STYLO W Y: „Dziewczę z krainy burz" i rewja.
Ś W lT : .Nieznana grztaznica"
UCIECHA „Porucznd marynarka" i ret ja.
W AND A: „K ró l stepów 1.

R AD  JO L W O W S K IE
Aołr i 21 pazdzierniiui

7lÓ0— 7.55: Audycja ooranna z Warszawy. 11.30: Prze 
gląd prasy. 1145: Eomuntkat joamstenarrwa opieki spo
łecznej. . 11,50: Komumkały 11.57: Sygnai czauJ. 12.05: 
Gramofon. 12.30 Dziennik południowy 12-35: Gramofon 
15.36 W iadomość' gospodarcze. 15.40: Skrzynka strzec. 
cka. 15.55: Gramofon. 16.00: zuta/cja dla chorych, 16.40 
Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs średni',, 19.55 
Mu-yka kameralna z W arszawy 17.50. Kąork Tow arzy
stwa miłośników przeszłości Lwowa 18.00: Odczyt z 
Warszawy: „Pob ita  współczesna . 18.20 Muzyka lekka 
19.05. Rozmaitości. 19.25: Kwadrans literacki z W arsza
wy. 19 45: Dziennik wieczorny. 20.00: Muzyka iek!k: . —  
21.00 Skrzynka techniczna. 2i.2C: Koncert s-openoweK- 
z Warszawy 22.00: Odczyt w  języku obcym —  z Waz 
szawy. 22.15: W iadomości sportowe. 22.25: Muzyka ta
neczna. 23.06 Romuuśkaty. 25.05— 24.00: Koncert mąn- 
dolinistów

Niedziela 22 październiki
9.00: Audycja poranna z Warszawy 10.00 Nabożeń

stwo z Poznania 10.45. Gramofon: Muzyka relig.jna — 
11.57: Sygnał czasu. 12.10: Komunikat metr urologiczny. 
12.15: Poranek muzyczny z Filbarmonji warszawskiej. 
13.00. Pogadanka d.a sicr pracujących. 13.12: Dalszy 
ciąg poranku. —  14.00 Pogadanki dla rolników i chór. 
15.20; Koncert orkiestry. 15.45: Mecz: Ruch- ŁK S  z Ł o 
dzi 16.00: Program dla dzieci 16.30: Gramofon: Kwa
drans wielkich artystów. 16.45: Kwadrans literacki z 
W arszawy 17.00: „Dysk i ks.ążka". 17.15 Pieśń ludowa 
artystyczna i patrjotyczna. 18.00: Słuchowisko, z W ar
szawy. 18.40: Rozmowa z młodymi i starszymi. 18.50: 
„Przy ognisku" (pieśni harcerskie). 19.10, Rozmaitości. 
19.30: Radjotygodnik dla młodzieży 19 50 Muzyka lekka 
z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Odczyt 
aktualny z W aiszawy. 31.15: „Na wesołej iwowstciej fa
li". 22.15 Wiadomości sportowe. 22.25: Muzyka tanecz
na z Warszawy 23.05- -23.30: Gramofon.
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PA M IĘ TA JC IE  O FUNDUSZU  PR A S O W Y M ! 
T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!

ZaKtad teihnlczno-dem ystyrrny

K a r o l a  F I N K L E R A
został przeniesiony z ulicy Kopernika na uncę

SYKSYUSKA 38
P . T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w  spłatach

W Y TW Ó R N IA  4 sprzedaż tapczanów nowoczesnych 

oraz wyTÓb wszelkich robót stolarskich po cenacn koi 

kurencyjnych polecę San U ker, mistrz atolaiski, Lwów, 

Danieńska 31, w podwórzu.

NAKŁADEM TOWARZYSTWA UN IWERSYTETU ROB OTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAM % MICKIEWICZA W KRAKU W ili 

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

H I S T O R I A
SOCJALIZMU w G A LIC J I

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TO M  I

29 6  s t ro n ic  dużego formatu z 27  i lu s t r a c ja m i

C e n a  e g z e m p l a r z a  4 zł. D o  n a b y c i a  w  administracji „ D z ie n n ik a
z p r z e s y łk ą  p o le c o n ą  5 zł. 20  gr. L u d o w e g o ,  (Sykstuska 21) i w  księgarniac*.

fc*T Wysyłka  tylko z  a  gotówkę .

Redaktor odpowiedzialny; Dr. Rom uald Szumski. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zasz. hkau. Zktm ańskieflo


